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N is iie z p ia c z n y  p re c e d e n s .
Tak się złożyło, że wskutek wydarzeń J g o “ . A  delegat Hiszpanji uzupełnił to 

na terenie polityki wewnętrznej, opinja ( oświadczenie uwaga, że organizacja L igi
publiczna w  Polsce mniej interesowała się. 
październikową sesją Rady Ligi Narodów7. 
Była to sesja nadzwyczajna, poświęcona 
wyłącznie zatargowi zbrojnemu w Mandżu- 
rjł. Trwała prawie cały miesiąc i zakoń­
czyła się, nie uchwaliwszy nic pozytywne­
go. Okazało się ponownie, że międzynaro­
dowa instytucja genewska daje sobie jesz­
cze jako tako rade, gdy chodzi o zalece­
nia ogóme, natomiast jest bezsilną wobec 
zagadnień konkretnych, zwłas7xza, gdy 
spotka się ze zdecydowanym oporem jed­
nego z "wybitniejszych swych członków7.

Pomimo najlepszych chęci pp. Brianda 
i  Cecila, gotowych do najdalszych ustępstw 
i  ofiar dla uratowania powagi L igi Naro­
dów', Japonja, która zawładnęła teryto­
rium chińskiem, oświadczyła, iż teryto- 
rjum tego nie ewakuuje póty, dopóki nie 
zostanie zawarty wstępny układ z (lim a ­
mi, regulujący rożne interesujące oba 
państwa sprawy o charakterze „zasadni­
czym Natomiast Rada Ligi Narodów7 stała 
na stanowisku, iż rozmowy na tematy „za­
sadnicze" będą mogły mieć miejsce dopie­
ro wówczas, gdy ewakuacja Mandżurji zo­
stanie dokonana. Spór na ten istotnie za­
sadniczy temat trwał dłuższy czas. W rc- 
zultac5e, rezolucji, zaproponowanej przez 
Radę, która domagała sie przed 16 listo­
pada ewakuacji Mandżurji, sprzeciwił sic 
delegat Japonji, a propozycji japońskiej, 
zalecającej rozpoczęcie rokowań chińsko- 
japoński l i  w spraw7ach „zasadniczych", 
sprzeciwili się w szyscy członkowie R ad y « 
za wyjątkiem Japonji. Nic sie tedy nie j 
zmieniło: wojska japoński" okupują na­
dał obce terytoi la, a Rada L ig i Narodów -

Narodów opiera się na poszanowaniu in­
tegralności terytorjalnej jej członków...

Domagano się tedy ewakuacji, stojąc 
na stanowisku, iż okupacja obcego teryto- 
rjum nie da sie pogodzić z obowiązujący­
mi traktatami. Skończyło się jednak tylko 
na pięknych słowach. Stwierdzono wpiaw- 
dzie, że traktaty7 zostały pogwałcone, ale 
przeciw7 owemu pogwałceniu — nie umia­
no zaradzić. Dlatego też zdaje się być rze­
czą drugorzędną, czy7 Japonja wypowie­
działa w7ojnę Chinom, czy nie. Istota spra­
wy polega na tern, że Liga, stwierdziwszy 
pogwałcenie traktatów przez Japorję. zde­
cydowała s ię . . .  na odroczenie swych 
obrad na przeciąg trzech tygodni.

Nie chodzi nam tylko o stwierdzenie 
tego faktu, obniżającego autorytet Ligi 
Narodów, ani o podkreślenie jej bezsilno­
ść i w tak zasadniczej i decydującej dla jej 
przyszłości sprawie. Idzie nam o rzecz 
daleko ważniejszą. W fem, co się stało, 
widzimy niebezpieczny precedens, nieobo­
jętny dla Polski wobec ciągłych gróźb ze 
strony jej zachodniego sąsiada.

A. D.

Budtst na p o r z # u  obrad Sejmu.
Warszawa 2. 11. (Telef. wł.). W  tym tygo­

dniu Sejm obradować będzie w środę i w pią­

tek. W  środę na porządku dz:ennym będą spra 

w y drobniejsze, w piątek przyjmie pod obrady 

i budżet.

W g r a n e  d o la r ó w k .
Warszawa 2. 11. (Telef. wł.). Podczs* dzi-

221.123. 1424.106, 136.664.

„  , . , . _  . . . , . siejszego oiągr iraia dolarówhi padłv wygrane:
z konieczności musi się godzić z  tym r_,000 rtoIarow- na y r_ 40.649, to 3.000 dolar
taktem . ‘ rów na N r y ' 919.593, 200.089. 00 1.000 dolar

Nie ulega wątpliwości, iż zachwiało to 7 rów na Nr. 733.276. 504.411, 1119.593, 773,334, 

ogromnie autorytet L igi Narodów7. Aby 
chociaż częściowo ratować jej nowagę, 
argumentuje się w7 ten sposób, że wpraw­
dzie Liga me zdołała nakłonić Japonji do 
ustępstw, ale. mimo wszystko, nie dopu­
ściła do otwartej, oficjalnej wojny7 na Da­
lekim Wschodzie. Oczywiśc ie, argumenta­
cja tego rodzaju jest bardzo słaba. Jeżeli 
walki w  Mandżurji nie przybrały charak­
teru regularnej wojny7, to niema w  tem 
żadnej zasługi L ig i Narodów. Faktem jest 
natomiast, że na Dalekim Wschodzie Ja­
ponia oficjalnie i otwarcie pogwałciła trak­
taty, czemu nie umiała zapobiec Liga Na­
rodów.

Nie zmien.a tej przykrej sytuacji 
oświadczenie, ziozone na ostatnie/m posie­
dzeniu Rady7 przez przedstawicieli Fran­
cji, Anglii i Hiszpanji w obronie nienaru­
szalności traktatów7 i terytorialnego status 
quo Cóż są warte nawet najbardziej uro­
czyste zapewnienia wobec tego, jeżeli L i­
ga nie może wywalczyć poszanowania dla 
ich traktatów7. Bardzo interesująca brzmia­
ło oświadczenie Brianda: „Artykuł 10-ty 
paktu nie wvmaga żadnymh komentarzy.
Artykuł drugi pak+u powyższego jest rów­
nież bardzo w7yraźny. Opinja publiczna 
z trudem mogłaby7 się zgodzić na to, iż 
okupacja wojskowa da się podciągnąć pod 
pojęcie pokojowego uregulowania, sporów, 
przewidzianego w art. 2 paktu paryskie-,

KAWĘ, HERBATĘ
i T O W A R Y  K O L O N IA L N E

poleca:

W P iS g g S  O L S Z O W S K I
KRAKÓW, Maty Rynek.

P / o c e s  11  - t  u
(Siódmy dziert rozpraw*)

D a l s z e  z e z n a n i a  Ś w i t  J k ó w  o s k a ?  ż e n i ą ,

Sąd Okręgowy w  Krakowie.
W ydział IV . Kar.ny.

Dnia 31 października 1931 r.
IV . Pr. 131/31.

Sąd okręgowy W ydział IV . Ram y w Kra­
kowie, na posiedzeniu 11iej.awn.em w  dniu dzi­
siejszym, po wysłuchaniu wniosku Prokuratora 
Sądu Okręgowego w  Krakowie, wynM nastę­
pując©

p o s t  a. n o w  i e  n i e.

I. Zatwierdza się po myśli par 489, 493 
austr. proc. karnej zarządzoną i wykonaną 
przez Starostwo Grodzki© w  Krakowie dnia 
2S października 1931 r. konfiskatę czasopisma 
„Głos Narodu11 Nr, 291 z daty7 28 paździer­
nika 1931 r., z  powodu treści: artykułu 'za­
mieszczonego na stronie 7-mej p. t. „Proces 
11-tu. Oskarżeni nie przyznają Ssię do winy" 
od słów „O  tern wiedział7’ do słów ..nu ■ oskar­
żonych11 od słów .,ia lekarzowi11 do słowa- 
„ran11 i od słów ,„jak  się11 do słów „ w Polsce", 
albowiem treść tych justępć w za,wiera znamio­
na występku z par. 488,193 uk. i art. V. ustal 
w y  z 17 grudnia 1862 Nr. 8 Dzup.

II. Zakazuje się dalszego rozszerzania skon 
fiskowanej treści powyższych ustępów, a za­
kaz ten ma. być ogłoszony7 w7 przepisanej for­
mie w najbliższym numerze czasopisma „Głoe 
Narodu11 i w7 Dzienniku urzędowym.

III. Cały nakład skonfiskowanego druku 
ma być zniszczony7.

Przewód® iczący: Protokc Jantj
Dr. Czerny w. r. Dr. Ranpaport w. r.

Warszawa 2. 11. (Telef. <wł.). Dzisiejsza 
rozprawa, w procesie 11 b. w iężriów  brzeskich 
rozpoczęła się przy opustoszałej ławie oskar­
żonych, na której zasiedli tylko posłowie W i­
tos. Kiernik, Putek i Mastek.

Jako pierwszy świadek zeznawał nauczy­
ciel Franciszek Ciszek, który nic sobie nie 
1 rzyp ominą.

Świadek Czapiński, emerytowany śóąmieu- 
dam poster ankt policyjnego zeznaje, że byk 
na- żJuau wdfv>aóh na których Witos mówił coś 
prztciwko rządowi.

Przodownik ipolicji Projnacki oświadczył,i 
że Witos w  przemówieniu ewem powiedział 
„N a  chłopów pieniędzy niema, bo pieniądze 
poszły na wybory11.

Świadek Franciszek Dubiel przyznaje ty l­
ko, że W itos mówił, że gdy Sejm miał przystą­
pić do badanm sprawy pien'ędzy; wydanycł 
przez Czechowicza, został rozwiązany.

Przodownik policji Micbaisid zeznaje, że 
Witos mówił o budżecie, o 00 życz co amery­
kańskiej i  powiedział, że rząd nie dostał wszyst 
kich pieniędzy, bo musiał zgóry zapłacić pro­
centy i porękawiczne, a resztę rozkra dziono.

Pos^ecunkotwy Walaszek twierdzi, że W i­
tos nawoływał do zespeftenia się, ażeby ze­
pchnąć sanację siłą. Poseł W itos miał także 
nawoływać, ażeby zgromadzeni szłi przed sta 
rostwo w  Tarnowie i tam demonstrowali.

Adw. Szurlej7 Ozy pan notował mowę sto­
jąc?

Świadek Walaszek: Tak.
Adw. Szurlej: Gzy pan całą mowp neto­

wa1?
Świadek Walaszek: Tylko urywki.
Sąd na wniosek ogrońcy Szurleja odczy­

tuje ustępy zeznań świadka w  śledztwie, z 
których Trymika, że w  zeznaniacT tych paste- 
rmtkowy Walaszek am razu nie wspomniał, że 
W itos nawoiywa1 do użycia siły.

Św. Stefan Dąbrowski, rolnik zeznaje, że 
W itos nawMywa’ na wiecu do skupienia się 
pod sztandarem ipiasta.

Poseł W itos miał mówić, że ludzie, którzy 
do władzy doszli siłą, dobrowolnie nie ustąpią.

Św. Jan Naga. były 'komendant posterunku 
polic-ji oświadcza, -że skutkiem osłabiana urny 
siu i pamięci nic nie oamiąta.

Dróżnik Kec zeznaje, że W itoJ miał mówić, 
lud/de którzy przyszli do rządu po trupach 
musza być wycofani % rządu.

Adw7. Szurlej: Czj7 mowr, była podburza­
jąca?

tyku j. o rząd jest podburzająoev
Swii ’ ek nie ctdpowiadR, rwidać, i e  nlerozsi* 

■tnie pytań'a-
Obr. Sz. tej: A  pan był wzburzony0 j
Świadek: o|e.
Obr. Szurlej. A  imn. zebrani0
Świadek /po no my Me): T eż nie.
Świadek Cieślak zeznaje, że bywał na w ie 

cacb Piasta, ale żad;;vch podburzań nie sty* 
szał

świadek Ranel mc wogófle nie wie, ai-ą 
maał relacje osób trzecich.

Świadek Paw z powiatu tarnowskiego z *  
zna-je, że na wiecach nie słyszał nic podburz*7 
jącego. Była krytyka rządu, ale równocze5nf*‘ 
W itos powiedział o Piłsudskim, żc nawet w róg 
muei uznać jego zasługi.

Przodownik policji Kom: K ry ty k o w a li
rząd, ale

PODBURZAN N IL  BYLC .

Rolnik Szymczak zeznaje, że chciał oddażs 
lokal na w iec Ciołkosza, ale W itos p rzw tee* 
gał go, by nic dawał, 7 bo Ciołkosz, vo cocja* 
lista.

Przodownik Piekocińsk5 •'ezraje, i e  na w ie ­
cu p, Kiernik mówił krytycznie o rządzie, zwa­
lając winę za przelew krw i na. Piłsudskiego.- 
W itos mówił że rrąd daje dostawy żydom, a 
nie chłopom.

Obrońca Urbanowicz- Gzy pan był cały 
czas na wiecu?

Świadek: Tak.
Ołrońca Urbanowicz: Czy z przemówień

wj-nikało. że Piast dąży do obalenie rz!cdtr 
p-nemoeą?

Św!adek PiekocińsKi: Tego ule wyezuwa-- 
łem.

Obr. Urbanowiza; Ozy K iem il w zyw ał do 
konkretnych wystąpień?

Świadek: Nie.
Obr. Urbanowicz: K to  przewodniczył na

wiecu?
Świadek: Narcyz Potoc-zek.
Obr. Urbanowicz: Czy Potoczek należy do 

B. B.?
Świadek: Tal:.

Posterunkowy ipolicj' Pawłowr.k? w iera zł, 
że Kiernik miał oświadczyć, że dyktatury u- 
p ad a ją. we wszystkich państwach, a wied 
w Pclscc dyktatura także upadnie. W itos mó­
w ił że chłopi niepotrzebnie głosowali na listę 
rządu*

Na pytanie prokurator? 1'wiadek' p*y*po»
Św. Kec: Tak.
Adw. Szurlej:.<jzy każdo ą>rzemówi«ni" kry

W  C i S O C E I l I

mina sobie, że oskarżony Kiernik mia. /świad 
czyć, że rząd dormszeza się cygaństw.

Prezes Sądu Okręgowego.

Asesor starostwa m Wadowicach Jacyszyn 
opowiada historję zaiść w  Choczni.

W  toku pytań zadawanych Jacyszynowi 
p. Putek skarży sie, że podczas rewizji, przed 
rię-Wziętej u niego w  poszukiwaniu aktów, za­
brano mu Iamcę, szafę i inne sprzęty i dmych 
czas nie otrzjunał on ani protokołu rewizji, ani

1 rzeczy.

Przewodniczący zwraca uwagę Putkowi, 'ie 
to nie należy do sorawy.

Świadek Pawłowski nie wnosi nic nnwegfl 
do eorawy. W  śledztwie 
UZNAŁ ON ZEZNANIA  K A R O LA  PIECHO­

CIŃSKIEGO ZA  SWOJE 
i podpisał się pod tem zeznaniem.

etą*! datezg na sir. 7-mej
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© m m  p is ią .liiiL
P. Mackiewicz trasl ducha.

Pos. Mackiewicz pisał świeżo w „Slo­
c ie "  z okazji zeznań oskarżonych w pro* 
cesto jedenastu:

„P ozw o lim y  sobie tutaj zwtócc  uwa- 
gę, że w  społeczeństwie rozpowszechnio­
ne jest przekonanie, żo za frazesem rewo­
lucyjnym naszych lew icow ców  .nie zawsze 
id zie  czyn rewolucyjny. Przekonanie to 
nie powinno jednak wpływać na wym iąć 
spraw iedliwości1'.

Jest to oczywiście próba wpływania na 
Tttzebieg rozprawy sądowej... A zaś w pa* 
rę dni potem tenże pos. Mackiewicz zau*
ważył:

„P roces brzeski nie jest jeszcze środ­
kiem  wym iaru sprawiedliwości, lecz słał 

's ię  centrum agitacji. N igdy Centrolew nie 
miał tak debrze zorganizowanego agit- 
pumktu, tak uważnie przysłuchującej się 
mu prasy, tak wdzięcznie nastrojonej pu­
bliczności. Nawet pisma obozu rządowe­
go nieświadom ie współdziałają z tą at­
mosferą".
P. Mackiewicz zatem traci ducha. Zro­

zumiemy ją, gdy sobie przypomnimy, że 
tenże p. Mackiewicz w  roku ubiegłym ™> 
uwięzieniu posłów w  Brześciu pomieścił 
w  g ło w ie "  karykaturę, któryj treść we- 
dług posła Lipońskiego była następująca: 

„Z  jednej strony data 1920 i czJow ek 
% twarzą p. Witosa, wyolbrzymiony, z wi. 
'iłami jakby skrwawionemi, następuje 
z góry butem na dworek ziemiański 
Z  drugiej’ strony dała] 1930, ten sam czło­
wiek w celt więziennej, znękany, na tap­
czanie, pized mm na podłodze kawałek 
chleba i woda, pod tapczanem szczur. 
Podpis: nierychliwie, lecz sprawiedli­
wie...".
Było to ponure szyderstwo % niedoli 

Uwięzionych. Była to jeszcze nieludzka 
„Scbadenfreude". Tak: to człowiek kieru­
je organem ziemiańskim, konserwatyw­
nym w którym idą teraz sążniste artykuły 
p. Bocheńskiego "o „kulturze szłachec* 
dej",.

Conflteoi’ p. wojewody K o s tU - 
Blemackiego.

To go zbliża do p. woj. Kostka-Bierna- 
ckiego, który śwtożo wydał drukiem sze­
reg nowel p. t  „Djabel zwycięża". Nowa- 
czyński przytacza w  „ABC" z tego utworu 
nasi jpujący ustęp:

„Normalny człowiek zawsze tęskni ra 
mordem, choćoy w  najgorszymi razie iyl- 
ko za mordem owadów. Jest to najstarsza 
i  najszacowniejsza tęsknota ludzka. Krew  
twoją nazywają luozie eliksirem, który 
ma jakoby niepojęte własności: z krwi 
rodzą się mściciele, krew obmywa z win, 
krew woła o pomstę i t. d. W  grancie 
rzeczy krew  działa dość umiarkowanie: 
widok jej jest niemiły dla niezaintereco- 
wunych, okropny dla Tacącego ten eli­
ksir, a bardzo przy jemny dla sprawcy 
mordu i zranienia".

„W  każdej narracji — pisze Nowaczyń- 
»ki o książce p. woj. Kostka Biernackie­
go — stałe dźwięczą i na pie> wszy plan 
dobywają się dwa motywy zasadnicze: 
obsesjonalne — pierwsze: nienawiść do 

‘ katolicyzmu i do duchowieństwa („popi 
nie łubia Pdsuaskiego") rozszerzana 
gdzieniegdzie do całego chrystianiami 
i do religjanctwa, do etyki aryjsk iej wo- 
góle. A drugie: lubowanie się w deskryp- 
cji znęcań się, pastwienia, bicia, mordo- 
bicia i wprosi mordu. Bohater centralnej 
noweli Celestyn OkpimureK: „służył
w brygadzie Piłsudskiego i oczywiście był 
poganinem". Ten poganizin i nienawiść 
obłędna do ideologji chiystjanieznej prze- 

.biia z każdego wiersza. Anima naturaliter
i poganr.. Odrzucanie bezwzględne charitas 

Jak u teoretyków Hittleryzmu. Nienawiść 
flo duchowieństwa wprost dławiąca od cza 
Su. k iedy autor nowelowego pamiętnika 
•--.rozczarował się do adwokatów’, prezesów’,

, ^ lachciców , proboszczów i katolickich 
Po lek ". W yszydza w iec „noslankę panią 
Różańcową", „księdza katechetę Matołka".

„N ie  jest rzeczy  nrzypadkową, że zbiór 
nosi M u ł: „D jabel zwycięzca". Mesjani- 
zm ow i polskiemu przeciwstawiony jest 
kult przemocy, gwałtu, siły fizycznej, p ie­
ści, bufa kopiącego w  brzuch powalonych

i i  bata świszczącego nad bezbronnymi, 
Nietschego „Ueherm ensch", „blonde Be­
stie". To nie jest tylko przypadkowy zbio­
rek luźnie dobranych opowiastek, to jest 
sui generis confiteor".

Nowe crawo nsłżanskSs a konstytucja.
Próf. Komarnicki wskazując wr „Kurje- 

■r z r  Warszawskim" na t e  artykuły projek- , 
tu ustawy małżeńskiej, które się nie dadzą 
uzgodnić z nauką Kościoła, zwraca uwa-!

P o w o ł a n i  I  n i  e p o  w  o l a n i .
(Korespondencja  w»lasna „G łosu  Narodu).

W arszaw a, dnia 01 października.
W  ciągu dnią dzis ie jszego zbadał sąd 

kilkunastu św iadków , powołanych  przez pro 
kura turę. Najw ażn iejszym  wśród nich był 
p. K aw eck i, dyrek tor departam entu o ftdne- 
g o  2f. S. W ., a  deiiiodawna. sze f w ydzia łu  
bezpieczeństwa. Bez przesady m ożna p ow ie ­
dzieć, fó K ó g t  on ^centralną. iigu rą1) oskar­
żenia. Jak w yn ika  z jego  zeznań, odegra ł 
cn wybif-n;b_nicmal decydującą, rolę ,w  m l 
storji ostatnich Jdlkunastu m iesięcy, w  k tó ­
rej Brześć jest na jw ażn ie jszym  e tap om ,;a  
obecny proces- ma być  ejS logiem . P iszem y: 
ma być ep ilogiem , gd yż  jafet rzeczą w ą tp li­
w ą, ż-eby tak  było.

A le  to są przew idyw an ia , w raca jm y do 
fak tów . N ie  u lega w ątpliwości,' że zeznanie 
p. K a w eck iego  zaw aży  poważn ie nie ty lko  
na. dalszym  przeb iegu  procesu, a le także nie 
pozostanie bez w p ływ u  na jego  etap końco­
w y . Dla,tego zeznaniom tym  w arto  pośw ię­
cić n ieco uwagi. B y ło  ono mniej ogó ln iko­
wa, an iżeli zeznania w icem in istra Stan ików  
sk iego  1 dyrek tora  H auke-Now aka, ale, mi­
mo to , zaw ierało bardzo pow ażne luki. G dy 
chodziło o skonkretyzowania bardzo pow aż­
nych  zarzutów , p. K aw eck i albo uchylał się 
od  odpow iedzi, albo zastaw iał sic tajem ni­
cą służbową. W  każdym  razie na. podstaw ie 
zeznań p. K a w eck iego  obrona m ogła ustalić 
3zcreg faktówg które z pewnością jeszcze 
n iejednokrotn ie w  czasie procesu będą 'wy­
suwane i  podkreślane.

P rzy taczam y te  fak ty , jako bardzo is to t­
ne, A  w ięc  jest, rzeczą  zupełnie jasną., że na 
liście osób, k tóre m ia ły  być aresztowane 
w  zw iązku  z opin ją przeciw rządow ą, nie b y ­
ło  nazw isk  niektórych z dzisiejszych oskar­
żonych.

Następn ie dziw em  niejasno przedstaw ia 
się sprawa broni, znajdu jącej się rzekom o 
w  m ieszkaniach posłów , m ieszk. w  hotelu 
sejm owym , k tó rzy  dziś się znaleźli na ław ie 
oskarżonych- Pom im o doniesień, że tam 
znajduje się broń, n ie zarządzono rew izji, a 
zadowolone się ty lk o  aresztowaniem  po­
słów. P . K a w eck i tłom aozy to tem , żo cho­
d z iło  o  szybk ie  dokonanie aresztowań, a po­
za tem sądził, że  b ro r i m ogło  tam  juz me 
być, g d y z  po W arszaw ie  k rą ży ły  poprzed­
nio w ieści, że posłow ie m ogą być areszto­
wani. P rzyzn ać  trzeba., że ton ustęp zeznań 
p. K aw eck iego  nie brzm iał zb y t przekony­
wująco, tom w ięce j, że istn iał nakaz doko- ska rzeczyw istość..

nania rew izji n aresztowanych. Zupełnie in­
ną b y łab y  dziś p ozyc ja  p. K aw eck iego , gd y  
by  rew iz ji dokonano i gd yb y  w yk ry to  owe 
sk łady broni w  hotelu sejm owym .

T o  samo można pow iedzieć o tej części 
zeznań p. K a w eck iego j k tóra  d o tyczy ła  in­
nego bardzo- w ażnego  faktu, m ianow icie 
sprowadzania broni z Belgji. 1\ K aw eck i 
m iał m eldunki, że P . F . 5. sprowadza stam­
tąd broń. Roffijątkouo nic chciał'tom u w ie ­
rzyć, potem uw ierzył, ale na pytanie, jak ie  
b y ły  w yn ik i O bserw acji w  Jsyp tak bardzo 
istotnej d la  oskarżen ia sprawie, nie--chciał 
nd z k i ię, o d p o

Go jeszcze uderzało w  zeznaniach p. Ka 
wce-kiego, to ogrom na jcdnosf.ronność^fw poj 
mowan.iu obow iązków  i zadań wydziału  
bezpieczeństwa. Id en ty fiku jąc  rząd z pań­
stwem , p. Ka,werki in teresował się tom, fco 
d o tyczy ło  rządu, w zg lędn ie obecnego s y ­
stemu rządzenia, alo zupełnie nic zwracał 
uw agi na w ydarzen ia  i zjaw iska, k tóro  bar­
dzo -poważnie szkod ziły  państwu. T ogo  nic 
w idzia ł świadek, bo pochodziły  one n ię/zc 
strony opozycji. T a  je d n o s tro n n o ^  pojm o­
wania obow iązków  służbowych, podchw y­
cona, została przez obronę, rob iła  dziwne 
wraź,enie. Tn.ni św iadkow ie, zbadam na. d z:- 
siejszej roz,prawie, nic w ie le  wnieśli nowego. 
Zeznania iob d o ty c zy ły  w yłączn ie  oskarżo­
nych: Ciołfcosza i Mastfca, ich przem ówień 
i  w ystąp ień  w iecow ych . N iek tóre  z tych ze ­
znań budziły  wesołość na. sali. Sm i B i się 
oskarżeni, śmiali się obrońcy, uśmiech poja­
w ia ł się naw et na twarzach sędziów  I oskar­
życ ie li.

Jeden ze św iadków  zeznał naprzykład 
że poseł Ma stok m iał się w yrazić , że w yb o ry  
w  r- 192S b y ]y  gorsze od badeniowskieb, 
ale na pytanie, k to  to b y ł Badmu, nie um iał 
dać odpow iedzi. A  świadkiem  tym  byt re fe ­
rent p rasow y w c  Lw ow ie . T en  sam świadek 
zapytany  przez obrońcę Rudzińsk iego, c zy  
nie zau w ażył zohydzania sejmu, stw ierdził, 
że to się zdarzało, dodając jednocześnie, iż 
jest eo innego zohydzanie przez ludzi po­
w ołanych , a co innego przez n iepow oła­
nych...

N ie  w iem y, c z y  św iadek zdaw ał sobie 
sprawę z trafności uczyn ionej uwagi, lecz 
nie ulega najm niejszej w ątp liw ości, że tk w i 
w  n ie j w yczerpu jąca  odpow iedź na w ie le  
pytań, k tóre  w ysuw a niemal codziennie poi-

„R ozejm  zbro jeń44.
Czwtełnicy nami zwrócili uwagę na depeszę 

P. A. T. z Genewy, zawierającą streszczenie! 
mentorjału Polski w sprawie „razęjmu zbrojoń’1. 
Htstorja tego arcywaźnego memoriału jest na­
stępująca:

Ostatnie Zgromadzenie L ig i Narodów zasta 
na.wiaiąe się nad. przygotowaniami do między­
narodowej konferencji. rozbrojeniowej, która 
się ma zacząć 2 lutego 1923 t„  a w której mają 
•wziąć udział wszystkie niemal państwa, nawet 
nie (będące oatonfcanń L ig ! Narodów (jak Rosja 
sowiecka, Turcja, Stany ź/jednoczone A. P-),

gę , ż e  te  p ostan ow ien ia  k łócą sio 7  art. 114 
konstytucji, k tóry  zapew n ia  „n acze ln e  sta­
n ow isk o " ka to licyzm ow i w  państw ie.

Art. 114 —  pisze — starow i lex  spo­
ci alis, przepis specjalny w  stosunku do 
re lig ji rzymsko-katolickiej, wyłącza cto- 
sowanie tych wszystkich i m y  eh artyku­
łów , które cytuje uzasadnienie projektu,
0 ile  one kolidują z jego treścią. Tem sa­
mem upadają w yw ody uzasad,niema, opar­
te na tych artykułach, odnoszących się do 
sądów, możności zawierania zw iązków 
małżeńskich bez względu na wyznanie
1 form ę ślubu.

A le  możnaby powiedzieć, że projekt 
nie wyłącza re lig ijn e j form y ślubu, lecz 
czyni ją równorzęduą z cywilną. To jed ­
nak nie może wystarczyć. A lbow iem  pra­
wo Kościoła rzymsko-katolickiego, uzna­
ne przez konstytucję za obowiązujące, 
wyklucza form ę cyw ilną ślubu. Uznanie 
zaś prawa Kościoła przez państwo wkła­
da na państwo przedewszysikiem  obow ią­
zek takiego ukształtowania swego ustawo­
dawstwa, by nie stało ono w  ko liz ji z pra­
wem  Kościoła, regulującem tę kwestję.

Widziany wiec, że projekt, reformy pra­
wa małżeńskiego sprzeczny jest z art. 114 
konstytucji, czyli że nie może on dotyczyć 
członków Koś ioła rzymsko-katolickiego".

Z w racam y u w agę na tę  op in ję  w yb it­
nego  p raw n ik a  i na log iczną  argum enta­
cje, k tórą  s ię  posługu je.^ .

przyjęło rezolucję z zaproszeniem państw do 
.utrzymania, zbrojeń na dotychczasowym po­
ziomie.

„Zgromadzeniu — , brzmiała ta rezolu­
cja —  prosi Radę L. N. o zwrócenie się do 
rządów ipańsrw zaproszonych na konferen­
cję (rozbrojeniową), aby dały dowód swej 
w oli zrealizowania planów zmierzających 
do zapewnienia i  do zorganizowania poko* 
ju, i żeby, nio przesądzając decyzyj, ni pro­
gramów lub projektów*, które przedstawi,'(na 
konferencji) każdy z tych rządów, wstrzyma 
ly  się od zwiększania swych Zbrojeń; ró­
wnocześnie Zgromadzenie prosi Radę L. N. 
o  zwrócenie się do poszczególnych rządów, 
by przed dniem 1 listopada 1931 r. wypowie 
działy się, czy są gotowe zgodzić się na ro- 
zejm zbrojeń na przeciąg jednego roku, po­
cząwszy od tej daty".

Talk brzmiała rezolucja L. N.. podyktowana, 
niewątpliwie szlachet-nemi pobudkami: chęcią, 
doraźnego wstrzymania ciągłego pochodu zbro. 
jeń i chęcią stworzenia pewnego naMroju. k tó­
ryby odra-zu ogarnął przedstawicieli rządów, 
kiady się w  dniu 2 lutego 1932 r. zbiorą, na o- 
brady nad calkowitem rozbrojeniem .. Jakże 
sio zachowały państwa zaproszone na konfcw 
ren ej ę?

Bez wahania, wkrótce po otrzymaniu za pro 
szenia. z Genewy, odpowiedział Luksemburg, 
godząc się bez zastrzeżeń na wyrażoną, w  rezo­
lucji propozycję. W  ostatnich dniai h odpowie 
działy jesziczo również r.rzychylnie dla propo­
zycji: Rosja sowiecka, Albanja, Szwajcarja, E- 
gijpt, Chile, Siam. Łotw a i  Czechosłowacja. .Ta- 
ponjT i Stany Zjednoczone przyjmując zasadni­
czo prppozycjo jednorocznego rozejmu zbrojeń, 
uzależniły- ostateczną zgodę od dwóch warun­
ków: żo obecne hudżefv wojskowe będą w y­
konane i fte jiropozycjp rozejmu na tych zasa­
dach przyjmą także inne wielkie mocarstwa.

Podobnie wypadła odpowiedź Polski. Rząd 
nasz przyjmuje w  zasadzie propozycję zwraca 
jednak uwagę na pominięcia w  niej sankeyj na 
•wypadek złamania umowy ; na pominięcie kon 
troli co do jej wykonania. Następnie domaga 
się, by propozycja siała się pierwszym punk­
tem obrad konferencji lutowej, czyli, że dople.

ro od togo czasu mogłaby wejść w życie. Naj- 
wnżuiejszotu jest jednak zastrzeżenie, żo dopie­
ro w tedy Polska da swoje ostateczne przyzwo­
lenie, gdy  będą znane od-pawDdzi tych państw, 
któro są położone w  .rejonie interesującym Pol 
skę z punktu widzenia jej -• bezpieczeństwa*', 
więc w pierwszym rzędzio odpowiedzi Rosji i 
Niemiec.

Odpowiedź Polski zatem odbiega cokolwiwfi 
od propozycji genewskiej. Inicjatorowie wrdo- 
śku (głównie 1 tal ja  faszystowska.') wyobrażali 
sobie, żo rozejm wszodłhy w- życic począwszy 
od 1 listopada 1931 r. Wynika! to z ostatniego 
zdania rezolucji, polska natomiast proponuje 
odroczenie terminu na czas późniejszy, ekoro 
żąda. żG iy wniosek' Zgromadzenia L. N. stal 
sio przedmiotem obrad konferencji rozbrojeiro- 
wej w  dniu 2 lutego 1932, r... C/.y to było ko­
nie czai cm i jakio powody skłoniły rząd pełeki 
do po«taivaeuia M j >propozycji? W  polskiej od­
powiedzi brak odpowiedzi na te pytania. .Przy­
najmniej, jeślf opieramy sń?-ra.'doniesieniu P. 
A. T.

Natomiast naizupetnigj.slusznrmi są ołiydwa 
za-strzeże.nia polskiego rządu..! Tstotnio'troirinię 
cie “ ańkcyj i kontroli w  projek no L . N * j<\st 
brakiem' nic cło uąprawie-piwi-mia, A. gdyby tę) 
luki nie wyrii.hiiono. enly ..rnzicjm’' «rraeilby 
wszelki sens i ziiaczenio praktyczne. Propozy­
cja za-wislaby przy wykona.niu w- pnwkjstrzu: 
państwa m ogłyby sobie maszerować zo zbroje­
nia mi Iiezkarnie naprzód. •

Nie mniej sliiąznem mjl uzaieżnienic zgody 
Polski od zazuejoniienia się z odpowiedziami 
państw’, których stanowisko w  tej sprawie musi 
interesować Polskę rv szczcgóiniejszy, bazpośre 
dni sposób. Jeśli się bowiem zbroimy, (o z pr. 
w.nością nio jest to „sztuka dla sziuki", alo 
zabezpieczenie państwu pokoju przed niebez­
piecznymi Sfięfładaini.

W  ten sposób zasfrzężenia państw za.nrrezo 
nyeh na konferencję srirairiaj.i. w-rażfldie.' że 
jesteśmy dalekimi od ...nastroju" .który Liga 
Narodów' chciała w -wołać. L in ie je  w  świeci'’ 
między państwami tysiąc uprzedzeń i autagou*- 
ztnćw. „K ryzys zaufania"... IV  tych warunkach 
beilzjo miała konferencja lutowa niezmiernie tru 
dno zadanie przied sobą. A ponieważ brak jej 
będdo wielkiego autorytetu moralncgw. jakim 
w  ubiegłych widkach bywała Stolioa Apost., 
naturalny arbitraż Europy, jej obrady mogą 
się rozplm ąć w  nioskońezcnych polemikach’, 
ssfyj noiidnny doprowadzić do konkretnych w y­
ników. W . Z.

 ooo---------

Rząd a ustawa o adwokaturze,
^linistcr epra,w!icdliwości p. Czesltuw Michu.- 

lows-lbi przyjął flpia 30 uh. mie.sią.ca. przedstawi­
cieli .adwolmtury w  oisob;icS prm Henryka K o­
nica, prezesa naczelnej rady adiwokaeMej, Ste­
fana (Jhcmdozowskiego, wicejyrczeBa itaozehicj 
rady adwokackiej, -Lar, adwokatów Marjaitm 
Btiramiłly, Jana Kiręglowskicigo 1 AYojcicclm Zy- 
tomitmskiego.

Delegacja •—  pragnęła przedstawić stanowi 
sko paleistry wmlu-c rządoweg-i projek to o ustro 
ju adwiok-atury.

P. m inister'oświadczył delogne.ji, żo zdecy- 
downł się —  jak infonnujo a.g. „Tskra." —  ipEWy- 
jąć •przed.stowje.mli edadz adwokackicli, .n*ę ba­
cząc na to, ż® nacz-ehuL racte, adwokacka, ob.iąw 
s*y u:r/.ęfiowiainiio w  kwietniu h. r.. auo złożvla 
dotąd 'dorocznym ziyycząje.in anunietrowii spira- 
wiofliltwinści w izyty powitalni j.

P. Michałowiski —  wcdlo tcjżcs agencji —  
miał jiowiedzieć delegacji, iż w  żadnym razie: 

„.nio może dopuścić do wyzyskiw-ainia, samo- 
i-ządiowych placówek adwokatury dla cwlów.po­
litycznych, jak to  już nieraz miało miejsce. —  
Uchwały nadzwyczajnego wajineigo zcromadzc- 
hia stołeczooj palcst-iy, a zwłaszcza, przyjęła 
przez zgnoanadzoJiio deklaracja dziekana izby, 
zawierając& w  swej treści aprobato postępowa­
nia rady wa,rs7.aw'skioj, która wystąnioińami 
swonni weszła iwyradśnio m.a teren walk polityc® 
iiycb, muszą, wywołać daleko idące obawy, żo 
adwofeatwra warszawska nio chco zawrócić z 
dr.0'gi, ma którą weszła wbrew swym żywotnym 
inter osom’1-

P. Michałowski jest tego zdania, aż organa 
samorządu adwokackiego nśo mo-gą zabierać 
głosu ani w  obranie kolegów-adwókatów, ani 
w  obronie prawa. I  dlatogo społeczeństwo ma 
być pozbawione przed sądami i urzędami obro 
,tiy w  tak swiobcdmych warunkach, jak to by­
ło dotychczas.

..W tym stanie rzeczy —  mformujo „iskra”  
p. minister Michałowski nie widzi możności 
poddania rewizji stanowiska rządu, wyrażone 
go w złozonym do Sejmu projekcie ustawy o 
ustroju adwokatury".

Tak  czy inaczej —  rząd upiera, sio prnzy 
swoim projekcie, potępionym przez całą ipałe- 
strę i godzącym w  prawa społeczeństwa do 
ohrony jego interesów.

Tymczasem poseł-a.dwokat Bogda.nl na ze­
braniu członków miejscowej palestry zapew­
niał. żo projekt przed ustaleniem u,legnie rady­
kalnym zmianom.

Ano, zobaczymy, kto będzfe laiał ira.cjc.

-:o :-
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Groźba unieruchomienia piekarń w Łodzi
W  tych dniach wygasła- w  Łodzi umowa 

zbiorowa, zawarta, w  swtoim czasie y>rze/. cechy 
piekarzy łódzkich ze związkami pracownicze- 
mi. Na dwa tygodnie przed tym  terminem pie 
Larze wypowiedzieli pracę swym robotnikom, 
dążąc do zmniejszenia płac o 50% . Zniżcei tej 
sprzeciwiają się stanowczo czeladnicy. Dotych­
czasowe pertraktacje nie odniosły żadnego 
skutku. Slery kierownicze związków zawodo­
wych oświadczyły, że pracownicy nie pójdą 
wogóle na. żadne ustępstwa i jeżeli -piekarze 
obniżą place, to oni przystąpią do akcji straj 
kowej.

Oferta włoska na operę w Wsrszswia.
Prezydent miasta iniż. Siemiński otrzymał 

Od Towarzystwa Akcyjnego Emil F  er one w  
Mediolanie pismo w  sprawie prowadzenia 
przez powyższe Towarzystwo tąpery warszaw­
skiej. >Z pismem tym przybył do ,W arszawy de­
legat Tow. p. Rcauolo Gismomdi, który przed­
stawił magistratowi szczegółową ofertą.

Zasadinieae warunki oferty włoskiej polega 
ją na zaangażowaniu miejscowego personelu 
artystycznego, zespołów/ l-ąłetawego, cFÓin i 
orkiestry oraz zorganizowaniu stałej opery w 
Warszawie i objazdowej no terenie całej Pol­
ski przy pewnych gwarancjach finansowych zo 
strony Tow.

Wykrycie wielkich nadużyć w urzfdzis 
skarbowym w Warszawie.

W  urzędzie skarbowym przy ulicy DiugieJ 
w Warszawie natrafiono na ślad ogromnych 
nadużyć, których dopuścili się 4-ej urzędni­
cy  i jedna, urzędniczka tego urzędu. Nadużycia 
polegały na tern. żo płatnikom podatków —• 
po otrzymaniu od nich „odpowiedniej ‘ łapów­
ki —  zmniejszano stawki podatkowe. Tak np. 
w  jednym wypadku zamiast 18.000, policzono 
płatnikowi 6 tysięcy.

Straty skarbu państwa wynoszą setki ty­
sięcy złotych.

Propaganda rozpusty.
W  Nr. 44 (409) „Wiadomości Literackich” 

Boy-Żeleński proponuje w  artykule „Stwórz­
cie polskie gejsze"!, by prostytucja przestała 
być zawodem hańbiącym. Boy brnie coraz da­
lej, bredzi coraz śmielej, bezwstydniej \ cora2 
bardziej po błazeńsku. Skwapliwie korzysta 
7. niezdrowego skandalu organ, mający preten­
sjo być poważnem pismom Iberackiem, organ 
subsydjowany przez rząd. T godzą się być 

w  toni towarzystwie tacy pisarze jak Święto­
chowski. Weyssenhoff, gkiwski! (KAP.).

W morderczym szale.
W  Borysławiu St. Kłusak zastrzelił swą. na­

rzeczoną J. Hrebniuk, a następnie ciężko zra­
nił jej siostrę Aniele. Po  dokonanem zabój­
stwie morderca udał się do swego domu. gdzie 
zastrzelił gospodynię, a następnie wystrzałem 
z rewolweru w  usta pozbawił się życia.

Oszuści uliczni w Wadowicach.
Z Wadowic piszą nam:
Już blisko od roku, w każdy dzień targo­

wy, są Wadowice widownią popisów oszustów 
jarmarcznych, prowadzących swojo gry na. 
stołach ustawionych w  zupełnie otwartych 
miejscach. Gier tych istnieje cały szereg —> 
uprawianych cukierkami, koąfkamj, Ibubkamł 
inosiężnemi. paskami do spodni i t. d. Ponie­
waż nie sposób wszystkiego opisywać, poda­
jemy jak wygląda jedna z najwięcej chara,k- 
terystyczniejszyeh.

Na stole układa oszust, parami szereg przed 
miotów- każąc patrzącym dokładnie policzyć 
czy liczba ich jest parzysta czy też uje. Na­
stępnie zgarnia, wszystko do jednej gromady, 
nie-postrzażenie wypuszczając przedmiot ukry. 
ty  w  rękawie. Ponieważ za każdą sumę w ra­
zie iwylgra.nńa obiecuje wypłacić podwójną, 
więc cały szereg naiu-nych włościan wdaje się 
w  grę. przegrywając pieniądze nabyte za 
sprzedano podczas targu towary.

W szystkie manipulacje wyglądają na zupeł 
fiie jawne oszustwa, dlatego zachodzi pytanie, 
dlaczego -nasza policja tern się nie zaintere­
sowała?

ROZBICIE K ASY  W  SOSNOWCU. W  nie­
dzielę w  nocy na bank rzemieślniezo-kupiec-ki 
w Za.wierciu dokonano napadu. Bandyci roz­
pruwszy kasę, skradli 2 000 zł. w gotówce.

BESTIALSKI MORD W  KRÓL. HUCIE. 
W  rodzinie inwalidy górnika J. Płazy złożonej 
z  czworga rodzeństwa w Królowcskiej Hucie, 
często przychodziło do kłótni. Onegdai, gdy 
ojciec inwalida wrócił do domu pijany, w y ­
buchła znowu sprzeczka., w cza-sae której 2Q- 
letni syn chwycił za dłuto i ugodził nim trzy­
krotnie ojca w  okolicę serca. Po zbrodniczym 
czynie ojcobójca udał się na komisariat, gdzie 
złożył zeznanie o morderstwie. Policja zastała 
w  mieszkaniu już stygnące zwłoki ojca.

ŚMIERĆ W  POCIĄGU. Do Białegostoku 
przybył wagonem służbowym z Wilna na ia-

Super Ile do France" budują we Francji. S w .   x
we wygody —  place tenisowe, *teatr, a nawet kościół.

Swym  2.000 pasażerom da on prawdziwie bajko-
JOnrC łnłi łt* -ro .1 tt- r-» 4- 1 - /-...I Ot ń /

Z  c e l c t ©  śmiwim.
Nawet Unamuno przeciwko anty­
kościelnym uchwałom kortszćw.

Przemawiając, w  kortezach o kwest’ i reli­
gijnej, jeden z duchowych przywódców rewo­
lucji hiszpańskiej, profesor Unamuuo. oświad­
czył. to  większa część projektu nowych ustaw 
w obecnem ujęciu nie da się zastosować 
w praktyce. Trzeba się liczyć z uczuciami 
wielkiej części Hiszpanów. Co się tyczy ustę­
pów projektu, które zajmują, się kwed.ją na­
uczania. to nic wolno zapominać, żo dotych­
czas większość szkół, mianowicie *'zkół Śre­
dnich, miała charakter religijny i żo takiego 
stanu rzeczy nie można zmienić jod nero po­
ciągnięciem pióra. (K AP .).

Aresztowania szpiega niemieckiego 
w Lotaryrtgji.

W  okolicy Lamberg w Lotaryngii areszto­
wano b- oficera bawarskiego, niejakiego baro­
na v. Berga. W ładze bezpieczeństwa od dłuż­
szego czasu miały na. oku jego  osobę, gdyż 
wydawały się im podejrzano jego często w y­
jazdy do miejscowości nad granicą nLmieeką. 
Okazało się, że v. Berg uprawiał szpiegostwo. 
Znaleziono przy nim plany i zdjęcia fotogra­
ficzne, oraz dokumenty, stwierdzające łączność 
jego z organizacją szpiegowską, wykrytą na 
wiosnę b. r.

Ludwik Bertrand, członek Akademii 
Francuskiej, o swem nawróceniu.
Ludwik Bertrand, członek Alkademji. Francu 

sidej, a.utor biografjj św. Augustyna, w ten spo 
sób opowiada o ewem własnem nawróceniu;

Od 23 lat żyłom w  wielkim nieładzie inte­
lektualnym. Pewnego dnia w  Beyrucie spotka­
łem pewnego księdza Jezuitę, który w  ten spo­
sób odezwał się do mnie: „Dlaczego Pan w y­
obraża sobie, że już nie jest katolikiem? Jutro 
jest uroczystość Wszystkich świętych.; będę 
się modlił za, Pana. Proszę mi przyrzec, że 1 
Pan również będzie się modlił". N ie dałem ża­
dnego przyrzeczenia, mimo to następnego dnia 
wziąłem udział we. Mszy św., zamówionej przez 
konsulat, by być z ludźmi swej rasy i swego 
kraju. Z  miejsca swego dostrzegłem kornety 
klęczących pobożni© córek św. Wincentego a 
Paulo. Ten prosty widok sprawił, że przypo­
mniałem sobie, iż pokora jest pierwszą z cnót 
chrześcijańskich. Odruchowo uhdąkłom i ja tak­
że i w jakiemś całkiem wielkiem uniesieniu, 
sordcczncm odmówiłem modlitwę do Najświęt­
szej Panny. Od tego dnia wszystko, co roni’  o l 
praktyk katolickich odstręczało, w szytko , co 
zdawało mi się niemożliwe, stało się la 'we t 
nawet przyjemne. A  w  noc Bożego Naroiznua 
w Betlejom w  małej kaplicy kościoła 00. Fraa 
risafcanów. ukląkłem wraz z nklgrzymami 1 
rozchyliłem wargi, by przyjąć Chryst e - i Pvna 
utajonego w  hostji". (K AP .).

NOW A PANAM A BANK O W A W  PARYŻU. 
Policja paryska wpadła na trop nowego skan­
dalu bankowego. W  ostatnich dniach przepro­
wadzono rewizję, w- banku de Bern,ordę. w w y­
niku której lokal opieczętowano. Dyrektoro­
wie banku zostali aresztowani pod zarzutem 
dokonania oszustw. Pasywa banku wynoszą 
10 mil jonów franków.

Śmiała wypraw? emigranta polskiego 
w Peru.

Do Tarmu w  Peru, przybył polski inżynier 
St. Golewski w towarzystwie trzech iperuwiań- 
czyków, o,raz 30 Indjan ze szczepu Campus 
wraz zc swym „kuraka". czyli dowódcą, przy 
byli oni z kolouji polskiej Ctimaria nad Ukaja­
no, zamieszkane przez dzikie szczepy Campas 
wyżynę Gran Pojone], idąc pieszo 160 kim. 0 > 
kraju dotąd niezbadanym przez żadnego białe­
go. Inżynier polski nosił się z zamiarem zwie­
dzenia Gran Pojona! odda-wna i dopiął tego ce­
lu. Podróż jego wywołała zdumienie w kraju 
Zdaniem inż. Golewskiego, Gram Pojonal jest 
krajem, nadającym się do kolonizacji. Posiada 
klimat umiarkowany. Znaczne przestrzenie kra­
ju zajmują pastwiska. W  dolinach licznych 
rzek rośnie wanilja, sarsaparylla, są też lasy 
cennych drzew. Jedynym postrachem tego kra­
ju jest obfitość wielkich nietoperzy-wampirów, 
które w nocy atakowały podróżnych. A le  na to 
jest sposób —  spanie pod mosld teram i. P. Go 
lewsiki jedzie do Limy, aby zdać raport rządowi 
i skłonić go  do zbudowania drogi. Podróż inż. 
Galewskiego wywołała wielkie zainteresowanie 
w  całem Peru.

ŻYDZI N A  KRYMIE. W  rejonie symfero- 
nołskim. na Krymie, utworzona- została nowa 
gmina feydowsta, obejmująca kilka wsi, za­
mieszkałych przez kolonistów naro-iow ości ży­
dowskiej.

SZWEDZI DO EGIPTU PO W YK O PALI­
SKA. Muzeum etnograficzne w  Sztokholmie 
postanowiło ostatecznie w  ciągu zimy tego­
rocznej przeprowadzić szereg prac wykopali­
skowych w  Egipcie, celem zwiększenia swoich 
zbiorów prehistorycznych.

PACYFISTA DZIENNIKARZ OTRUTY  
PRZEZ PRZECIW NIKÓW  POLITYCZNYCH. 
Duże poruszenie w  kołach prasowych we Fran 
cji twywołał nagły zgon dziennikarza- Noela 
Gamier, znanego pacyfisty, który niedawno zo 
stał wykreślony za swoje poglądy polityczne 
z listy kawalerów Leg.ji Honorowej. Istnieje 
przypuszczenie, że otruli go przeciwnicy poli­
tyczni.

JAK STRZEŻONA JEST MOSKWA. Sto­
lica sowueeka ma stosunkowo mało wojsk re­
gularnych, bo tylko 6 pułków piechoty .Nato­
miast centralna szkoła w-ojsk GPU. liczy koło 
12.000 osób i jest główną ostoją władzy na 
wypadek powstania lub buntu. Pierwszą próbę 
pad tym względom wytrzymała szkolą pod­
czas zamieszek na targu Sucha,rewskim, kiedy 
zjawiwszy « ę  na. miejscu zaburzeń, natych­
miast, przywróciła porządek. W  okolicach 
Moskwy, gdzie, znajdują się obozy letnie, w cią 
gu całego rciku stoi załogą dywizja kawale­
ryjska. oraz konny pułk Kałmyków.

spekcję. kolei inż. Grądzki i zanocował w tym 
samym wagonie. Gdy rano przewodnik otwo­
rzył drzwi przedziału, chcąc obudzić śpiącego 
inż. Grądzkiego, zastał już tylko zimno zwło-1 
ki. Przybyły lekarz stwierdził zgon wskutek ! 
anewryzmu serca.

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o najrychlejsze uregu­
lowanie prenumeraty

Zbiorowy list biskupów hiszpańskich 
do Ojca sw.

Episkopat hiszpański wystosował do Ojca 
Św. odpowiedź na orędzie papieskie, ogłoszono 
po uchwaleniu przez korte-zy ustaw antykato­
lickich. Biskupi piszą w niej, że, zrozumiawszy 
■doniosłość i znaczenie tych serdecznych słów 
ojcowskich, padli wraz z duchowieństwem zar 
konnem i śwjaekiem oraz z wiernymi na kola­
na pod wpływem wzruszenia, ale równocześnie 
erach ich wzniósł się ku niebu, pełen ufności, 
powtarzając z mocą okrzyk dzieci Chrystuso­
wych: „Sursuni oorda!”  Biskupi opisują niez­
mierne szkody wypływające z ustaw które pod 
pozorem zagwarantowania obywatelom wolno­
ści, chcą. wprowadzić do życia państwowego i  
społecznego oficjalny ateizm ze wszystkimi jq 
go  błędami i nieobliczalnemu konsekwencjami. 
Episkopat, duchowieństwo i katolicy hisz. 
pańscy, zjednoczeni dokoła tego energicznego 
protestu ojcowskiego, który jest protestem 
prawdy przeciwko błędom, sprawiedliwości 
przeciwko gwałtowi prawa, przeciwko sile, du 
cha przeciwko materji. przyrzekają stosować 
się do wskazań Papieża, i ufają., że całe kato­
lickie społeczeństwo Hiszpamjd wytęży wszrste 
siły, by jak najprędzej przyspieszyć nadejście 
dnia, k iedy ukochany kraj, przeżywszy nie­
zliczone cierpienia, zamieni się w  świątynią 
z której popłynie ku niebu błagalna, prośba o 
zmiłowanie Chrystusa. Episkopat hiszpański 
stwierdza przywiązanie swoje zarówno do Ko4 
cioła-, jak i do Ojczyzny, które z w o li Bożej 
winny harmonijnie współdziałać z sobą. T A ? ) .

LOS
Loterji Państwowej

kolektury

Kraków, Rynek Gł. 6-e.
Zapewni Tobie i Twoim bliskim 
pewną i radosną przyszłość.

G łó w n a  w y g r a n a ;

2 5  P R E M T J !  
Co drugi los wygrywa!
Nie zwlekaj i zamów natychm iast 

Twój szczęśliwy los.

W tem miejseu wyciąć i przesłać nam w liści*. 

K arta  zam ów ień

D o  Braci Safier, Kraków, 
R yn ek  g t. 6-e.

Niniejszem zamawiam

A -

losów ćwiartek po Zł. 10'— 
losów połówek po Zł! 20'— 
losów całych po Zł. 40‘—

Należytośe Żłolycb ..............  uiszczę po
otrzymaniu losów blankietem nadawczym 
P. K. O. Nr. 400.117 przez firmę załączonym.

Imię i nazwisko:

pMywóuea przuauy Unitów w Uh.cf.gu, skaaany 
na 11 lat więzienia za zaległości podatkowe.

Dokładny adres:

%
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C z e s M o u r a c c j f  laureaci państwowi,
Fraga, w  îs tra j^g ie.

Czechosłowackie ministerstwo szkolnictwa 
dokonało ostatnio rozdziała corocznych nagród 
państwowych za dzieła literackie i arlystycz-

jW działo literatury nagrodo państwowa 
otrzymał majoryginalaiejszy powieść' opisars 
Władysław! Y.ancma za powieść pt. „Markę La. 
jarowa*, w  której, w  ątmcsEerze średniowiecz­
nej romantyczności, rozwija swą. niciom. t u p  

skrępowaną fantazjo nryrMRną specj-dnym sty 
łom. W . Vaneura otrzymał nagrodę jyfc po W  
drugi. W  działo drobnej prozy nagrodę przy­
znano Józefowi Czepkowi, bratu znanego dra­
mi atyka i powieść oj>V aria Karola. ( zupna. r.a 
powieść liryczną pt. „Cień kapradlny11. 7. z utwn 
r r  poetyckie nagrodę otr symali dwaj brycy: 
Józef Hora i Jerzy Karafek ze Lwowie. Pierw 
szy wydal w  roku b. ał>.iór wier-szy pt. ,-Twój 
glos11, a drugi za zbiór: ,,Pleśni tułacza o życiu 
i śir,iei'ri“ .

Po  raz pierwszy przyznano w Czechosło­
wacji nagrodę państwową, za dzieło z  dzjedzmy 
rizienc karztwa. Nasrrodę itę dostał wybit-ny 
dziennikarz, długoletni paryski korespondent 
praskiego socjalistycznego dziennika. prawo 
Lidu11. dr. Gustaw .Winter za dz’ eto p. t. 
„Książka o Francji1*'.

Oprócz nagród za dz'eła emskie, przyznano 
również nagrodę za dzieło literackie napisano 
słowackim językiem literackim. W  roku hież. 
nagrodo te otrzymała poetka słowacka Ti, Pod- 
jayprińska za. cykl Pallady*.

Za dzieła Gramatyczne w tym roku nie nrzy 
wiano nagrody. Za produkcjo aktorskie na,gro- 
dzono dwie artystki Teatru Narodowego: Ewę 
Vrchl!cką ca wspaniało oddanie roti w  sztuce 
Nałkowskiej: „Dom Kobiet11 i R. Naskoyą,
która uważana jest za następczynie zmarłej 
N arji Buefonerowej. Da jej nagrodę w  tym dzia­
le otrzymał również F. Smolik, za setne ode­
granie roli Karamazowa w  zdraniat-yz-owane-m 
dziele Dostojewskiego.

Za działalność reżyserską nagrodę państwo 
wą. otrzymał świetny reżyser praskiego teatru 
rcrnohradskiego, Dr. Jan Bor, który odznaczył 
r-ę tern, że świetnie zdramatyzował Dostomw- 
ekiego „Zbrodnię i  karę.11 oraz „Braci Kara-ma- 
low ow ych11.

Nagrody za dzieła muzyczne otrzymali mło 
d/.i kompozytorowi©: A . Baba za ćwńrćtoruową 
operę „Siatka*1, której premiera odbyła, się 
w  Monachium o-az V . Petrżelka, a.utor ka.n- 
ty  „Marynarz Mikołaj11. 7a  reprodukcję utwo- 
rów muzycznych nrzyznano nasrrodę znanemu 
artyścm-ekrzypkowi Jarosławowi KodauowI i 
Je. Herzmanowi. Nagrodę za reżyeerję opery 
otrzymał J, Fiijman, reżj ser opery Teatru Na­
rodowego w  Pradze.

Nagrody państwowe otrzymali wreszcie oby 
watele czechosłowaccy lunwcb narodowości, 
tworzący na terenie Czechosłowacji, a wiec: 
iw dziale literatury H. W atzFk za powieść 
„P farrer von Dornloh'1, za reżyserję G. Jłlow- 
sky z Teatru Niemieckiego oraz za reprodukcję 
otworów  muzycznych, Niemiec F. Langer.

TRUDNOŚCI W  S°R  ÓWTE NAGRODY  
LITERACKIEJ NOBLA

Doroas-zą ze Sztokholmu: K rytyk  s-zzwedzki 
John Lamd.qu.ist, omawiając na łamach „.Aftom- 
foła-det’1 zagadnienie literackiej nagrody Nobla, 
pisze: Genjałne talenty, które odznaczać może 
Akademja Szwedzka magrodą Nobla, stają, się 
©oraz rzadsze. Jednakże statut nagrody pozwa­
la  przyznać nagrodę nietylko 'ednostkom, lecz

P e ź i r  u o i 4 w i @ t ą  g i f l a .

W  Paryżu tu t pod w ieżę Kilfła nastąpił w  pr/.e wodach gazowych wybuch,. który zniszczy] 
jezdnię na znacznej przestrzeni. Palący ?je gaz spowodował śmierć jednego z robotników, 
oraz poparzył szereg osób. Zdjęcie przedstawia miejsce katastrofy ze strażą pożarną, zajrlą

gaszeniom ognia.

* » « r ■ma uubw

i codziennie w kinoteatrze dźwiękowym

.W A N D A * *Jw. Gertrudy S. «*u. o *ririi«ł” >.

Jedyna prawdziwa sensacja sezonu!
Najpotężniejszy tw<5: współczesno' wszechświatowej d rod akcji dźwiękowej. Gigantyczne w in- 
scenizeeji, n"edośeignione w niesłychanym i olśniewającym przepychy wystawy, czarujące 

npo.jn.etni melodiami mistrzowskie arcydzieło tytana reżyserów '"scil B. ds *4 iLU *A

M A D A M E  S A T A N
Upajająca pieśń niezaspokojonych zmysłów, w szalonym wirze życia i zabaw miliarderów

wrô Stutowej Kay M nson ^ n y t  f f l i  M l  liliiSsfcOf,joint JOIIBO.
Wielld bal kostiumowy w powietrzu w Zeppelinie C. B. ?. 55! Straszna krtastrofa tero naj­
większego sterowca Ame-yki1 Wspaniała rrwja baletów! Przegląd ostatnich krc»rj. mody obe­

cnej! Oto główne atrakcje tego bezwzględnie na|bardzioj rewelacyjnego filmu XX wieku, 
Beztroski humor, mi strzowski komizm sytuacyj przeplataia. porywającą akcję tego potężnego 
filmu, który pozostawa mczem niezatarte wrażenie. — Ilustracja muzyczna słj mej orkiestry

jazzbandowej ABE LYMAN A.

Początek seansów o godz. 5, 7-10, 9*15, w niedzielę o g. 3, 5, 7'10 i 915. —  Sala kina ogrzana

' H u m o r

Zabawa. Synek Mamusiu bawiliśmy się 
w pocytę. Rozdaliśmy masę listów na ulicy!

Matka: Skąd mieliście te listy?
Synek: Znaleźliśmy je w szufladzie ma­

musi, przew rązaiie niebieska wstążeczką.
Podsłuchane w „Brystolce11. — Jeżeli mój 

pryncypał nie cofnie tego, co roi dziś powie­
dział w biurze, zmuszony będę wypowiedzieć 
mu służbę. — A  cóż ci powiedzia’ ? — Mo­
żesz pan sobie szukać innej posady,

tak ie  instytucjom. [Wybierając te ostatnią drogę 
pisze autor artykułu i przyznając nagrody in­
stytucjom literackim poszczególnych krajów, 
względnie międzynarodowemu stowarzyszeniu 
pisarzy powstałemu w  tym roku w  Paryżu A ka­
demja ezwed tka zrealizowałaby cel, dla którego 
nagroda została u fund rwana: to znaczy nagro­
dziłaby zasłużoną działalność w dziedzinie 
literatury.

Popis polskiej sztuki kul narnej w  Paryżu
W  " ta tn id i  dniach zamknięto wystawę Tu­

rystyki i Gastronomii w Paryżu, mieszczącą 
się na terenie Magio City. IV -czasie jej trwania, 
odbywały się pouczająco doświadczenia w  za­
kresie sztuki kulinarnej, dla, licznie zwiedzają­
cej publiczności, a to nietylko w  stoiskach, ale 
zwłaszcza i głównie przy codziennie zastawio­
nych stołach, gdzie gosposie i panio domu, mo­
g ły  uzupełniać swoje -wiadomości. Każdy dzień 
był przeznaczony dla innej prowincji francu­
skiej, słynącej z jakiejś wysoko cenionej spe­
cjalności. Kosztując tych wyszukanych po- 
f raw, znawcy i  smakoszię. mogli rozpoznać 
w  podawany'di potrawach skład i lapnn iee 
sposobu jeb przyrządzania

Nowicjuszki nauczyły się także, jak wielka 
korzyść można osiągnąć z rozmaitych -iposo- 
hów przyrządzania grzybów. NaprzykTad smaT- 
dze, ciasno ułożone jeden obok drugiego, zwil 
żone zaledwie kilkoma kroplami Madery, w  cię. 
śc-ie franouskiem, stanowią przowyborne, deli­

katne oaszteciki. Wiele innych grzybów mało 
znanych, zasługuje nietylko do użycia ich jako 
dooatpk w  przyprawie potraw, ale tak ie  jako 
r.amoistno smaczne danie.

W  polskiem stoisku, z gustem i znajomością 
rzeczy przygotowamem, staraniem, gorliwego 
delegowanego p. Zygmunta Kołakowskiego 
odbył się niezmiernie intere&ujrjcy pokaz potraw 
czysto noiskich, wykwintnie podanych i przy­
rządzonych, do kosztowania których zaprasza, 
no zaciekawioną publiczność. Na zakończenie., 
w dniu ostatnim -wystawy p. Kołakowski w y­
dal obiad dla członków Komitetu honorowego, 
oraz prasy polsko-francuskiej, w  CzaŚjŁ które­
go Idesiadnicy mogli eię zapoznać z  poUkieuii 
wyśmienHemi notrawami, sporządzonemł przez 
h, naczelnego kuchmistrza dwocil cara Mikołaja 
Ii-go. Odkrył on z wszelką, gotowością, tajniki 
sołojej 'Sztuki w sporządzaniu mfoktórydi w y . 
ke. iutuych dań. Dzień ten hył również praw- 
dziwą manifestacją przyjaźni polsko-fraucu. 
skiej. P. Paweł Kleczkowski, w  przeraówienhi 
sn-ojem przedsla-wił zapreszonvm gościom do 
jakiego stopnia sztuka kulinarna Irin  diaka, 
jest pokrewną, polskiej. Wśród najbardziej sła- 
jlnych i ccinionych mistrzów gastronomji. znaj­
duj.;. ńję nazwiska pochodzenia polskiego, ńik 
Pomian, Ali Baba (pseudonim), >oraz wielu ua- 
ezelnyeh kuchmistrzów koronowanych wład­
ców.

Pomimo 1o. pomiędzy odznaczonymi nagro- 
dami, co prawda. <b>ść skąpo, bo tylko cztere­
ma medalami zlotomi, dwoma srebrnemi i trze­
ma. bronzowemi nie znaidujemy ani icdnnrre 
Tkdaka. (Dcm.).

ł p o r f .
Dalsze wyroki ł!awodt»w ligswych.
ĆV;sła pokonała AńtlBaaki Klub Sportowy 

i Król. Buta) w stoeu.nku G:2 (2:1).
Warszawa pokonała uicspajl/de.Wji.rLio SUpsk

w  moczu bokserskim w .s los u oku 10: 1.
1130 ZAW O D NIKÓ W  NA STARCIE . Z oka 

z.ii c.zęchoslowackiego swięla narodowego od­
byt się tv Pradze fłzed iie j biog sziafot.owy na 
4 klin. Bieg -/gromadził fantastyczną, liczbę 
1130 lekkoatletów, podzielonych na 113 dni- 
żyui.
Trasa prowadziła z różęy-cłi kierunków do 
wspólnej mety przy groJrio Nieznanego Żołuic- 
nza. Pierwsze miejsce zajęła w ogólnej klasy­
fikacji sztafet/a « fe o ly  oficerskiej w  czasio 8 
minut 4S.2 tek. Bieg obs6i'P'owalo 100.000 w i 
dzów-

Porucznik Biały wygrał na koni1’ Pepi kon 
kurs o nagrodę miasta Katomie. Konkurs tan 
zgromadził na etlarcio 57 jeźdźców. Każdy z 
nich snusiał przejść 14 przeszkód wysokości 
1.20 mtr. i szerokość 3 i pól metra.
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W YJAŚN IE N IE . YTe iwezaraj-zym sprawo­

zdaniu :'z meczu Polonia—jCirae.ovia mylnie po­
dano nazwisko sędziergo prowadzącego zawody 
które powaimo brzmieć p. Schneider, a nie jak 
podano n. Seidner.

PO LSKA HONOROWA NAGRODA SPOR­
TO W A. Dorocznym zwyczajem odbędzie się 
niebawem p&siialzeoie jury w  sprawie przyzna 
nią wielkiej honorowej iwtgrody sportowej, 
ufundowanej przez państwowy urząd IV. F. za 
najlepszy wyczyn sportowy.

Nagrodo tę w  latach poprzednich otrzymam 
Konopacka (dwukrotnie), Petldowicz i dwójka 
-wioślarska (Budzyński i Mikolaiczakk Olrsmio 
najpoważniejszym kandydatem (za rok 1931)' 
jest Janusz Kusociński.

Z tEafru  ini. Siowackleao.
Ad? ma Mickiewicza.

(Inscenizacja T. Trzcińskiego. Y y s tęp  
gościnny J. Osterwy).

Teatr miejski wz.novs'ii w  tym roku mickie­
wiczowskie ..Dziady11 w  iucsc-nizaeji i reżyee- 
rji Teofila Trzcińskiego. Od lat trzydziestu o- 
głądałiśmy ten nieśmiertelny poemat w  reali­
zacji scenicznej Stanisława A\ y-.piań.-kiego. 
Obecnie nowa 'forma zamterebowala niemało 
!kraikoa\iską publiczność teatralną, co odbiło
aię zaraz na   prawdo wypełnionej widowni.
Przyczynił się do togo także zawsze entuzja­
stycznie w itany na naszej scenie warszawski 
gość: Juljusz Osterwa.

Na dobro sobotniego przedstawienia trzeba 
firzedewszystkiem zapisać to, że dtfkoracje, ja­
ko ramy i realna j odstawa tok.tu. zostały 
skomponowano syntetycznie i pozwoliły reży­
serowi poszczególne sceny i obrazy wielkiego 
poematu przesuwać przed oczyma widza szyb­
iku. przy bardzo nieznacznej zmianie, a nawet 
niektóro sceny wiązać syiH-hmniczuie w  ca­
łość. Syntetyczuoió liekoracyj poisgaia miano- 
w icia na wyzyskaniu dla afeoji ustawionych j 
ramowo i pogłębionych obu stron śccsiy, oraz j 
ściany środkowej, t. j. tui. przy czcarr eystem ' 
Jtoku-owy był tu pomocny. Drugim szczęśli­
wym pomysłem rożyserskim było efektowne

operowanie światłem, a raczej ciemnością.. 
P-awie wszystlue odsłony, a przedewszyst kiera 
wszystkie momenty, kiedy do glc.su przycho­
dził świat nadprzj-rodzonjg odbywały się w 
mrokach, a os-oby rozgrywające dramat., były 
oświetlone promieniem w  ten sposób, że sylwe­
ty  czy  plamy ich rysowały się wizyjnie na tle 
i w  atmosferze ciemności.

A le o ile w  tym kierunku pomysłowość ‘ 
inwencja p. Trzcińskiego, jako mseemizatora 1 
reżysera, odniosła sukces, o ty le  trudno zgo­
dzić się z tematycznym ujęciem, a  raczej skre 
śleniein końcowych scen. Tu nasuwają s:ę pe­
wnie zastrzeżenia.

„Dziady”  składają sio f  trzech zasadni­
czych elementów: z osobistego dramatu Gusta­
wa, z obrazu martyrologii narodu polskiego —■ 
i wreszcie z emanacji tych potęg, z wyrOtilego 
na tych dw-óch bazach prometeizmu Konrada. 
Artystycznym tłem będzie tu tradycyjny na 
L itw ie obrzęd „Dziadów?;, który otwiera i za­
myka lin ję kompozycyjną -arcydzielnego po­
ematu. Pan Trzciński Uismnął w swej insceni­
zacji całą dramatyczną scenę —  iednę z naj­
potężniejszych, jeśli chodzi o teatr Mickiewi­
cza   wielką scenę balu. ową scenę z sena­
torem. z panią Rollison i księdzem Piotrem, 
oraz ostatnią scenę wyobrażającą Noe Dzia­
dów*’1 na cmentarzu (Guślarz i Kobieta) —  1 
przez t-o osłabił podstawę elementu raartyrolo- 
gicznego, prometeizmu Konrada, siłę drama, 
tyczną ks. Piotra i  wreszcie nie zamknął linjl

kompozycyjnej poematu. W  takiej zatem in­
scenizacji „Dziady*1 wydają się być tematycz­
nie nierozwiązane, artystycznie niczamkniąte, 
a zatem: teatralnie nieskończone.

Zresztą skróty 'poczyniono w  innych scenach 
zostały naogół pomyślane bardzo szczęśliwie, 
choć można było —  jeśli chodzi o ekonomjc 
czasu na przedstawieniach „Dziadów11 —  na 
rzecz w ielkiej *<*«ny zo senatorem i panią Rol­
lison opuście naprzykład (prześlicznie zre-szrą 
jako obraz pokazany) monolog Dziewicy, opo­
wiadanie Kaprala w  cel; więziennej, a także 
częściowo opowiadanie Sobolewskiego i nie­
które śpiewy.

Filarom przedstawienia ,.Dziadow" była gra, 
p. Wacława Nowakowskiego w  roli Gustaiwa- 
Konrada. W  mieszkaniu księdza wyobraził ar­
tysta dramat Gustawa z taką potęgą gestu 
i maestr.ją słowna, że całość w ydali się jako 
-wielka, plastyczna w  momentach wynoszenia 
sio i opadu, sonata, obłąkanej miloŚGi i nie­
szczęścia. W  improwizacji zaś osiągnął najwyż 
sza sutną dynamiki słowa i ekspresji w  niebu
i w  masce. Pan W acław Nowakowski wykazał 
tu jeszcze raz,, żc jest jednym z tych nielicz­
nych już dziś aktorów polskich, którzy powo­
łani są. aby dźwigać ciężar odpowięd:!ialuvch' 
ról wielkiego- repertuaru. Za- momenty etębo- 
kich w/.rnszeń publiczność darzyła go długo­
trwałemu oklaskami.

Pau Juljusz Osterwa g r a ł ' księora 1 łotra.

Mistrzostwo gry  znakomitego artysty polegało 
tym razem na sugerowaniu nńdza. że przez- 
prostotę postawy i pianissimo słowa najsiln10) 
przemawia żywy i m ow y duch Sługi Bożego. 
Gra p. Osterwy była właściwa o od ockzątuku (io 
końca obrazem pokornej a potężnej modlitwy 
i ok«tazy natchnionego księdza Piotra. Tem dra 
matyczniej w iec zagrały ze sceny ostatiJo je ­
go fortlssi ma, zamykając© w tej inscenizacji 
teatralną realizację miclkiewic-zonskiego po­
ematu:

„Sława! Sława! Sława11!

Z licznego zespołu artystów' wvstępują- 
Lcyrh w  sobotniem wznowieniu ^'/.wżfiJw1* * , 
.J. Zaklicka jako Dziewica i p. Kułakow;-ki ja­
ko Guślarz, mieli dużo stylu i poezji, a p. Dą­
browski z  siłą dramatyczną wygłosił opowia­
danie Sobolewskiego —  dalej wyróżnSi Wę: 
pp. Szymborski, Burnatowicz (Dzielzic^roiór), 
^zyndlor (Tomasz Zan). FabKiak, Turski, F. 
Tra-pszo i... trzy  gwiazdki, które bardzo ładnie 
wypowiedziały rolę aniołka Józia. Kwestie A r 
cha-niola- (p. W . Staszewski) i Myśliwmgo Czar- 
mego. a później Ducha (p. A, Szymański) były 
postawione pod -względem głosowym nocne. 
Natomiast chory, któro w  pierwszych scenach 
postępowaTy za Ouślarzem. nie zaweze szezę 
śliwie akcentowały ów znany, niepokojący 
wiersz:

„Co to będzie, co (o będzie11?

ANTONI WAŚKO^SJU.
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„P ien iądze  a lbo  źycie“ .
Nieudały występ bezrobo tnego ślusarza.

< o  słycftat
w  t t r a & o n > ie .

W t o r e k  3: św, Huberta.
Ś r o d a  4: św. Karola Boromeusza.
Ś r o d a  4: wschód słońca o godz. ('.53. za­

chód o godz. 1(5.34.
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W  DZIEŃ ZAD USZNY zaznaczył się dość 
znaczny ruch ita cmentarzu rakowickim. cho­
ciaż znacznie słabszy jak w  niedzielę. Przez 
obydwa dni kursował-o w  mieście 86 wozów 
tramwajowych z docsseipkami, a nadto Dyrek- 
cja tramwaju chcąc ułatwić publiczności do­
jazd ma cmentarz, uruchomiła 52 autobusy, 
'które odjeżdżały z różnych punktów miasta co 
kilka minut. W  .porównaniu z latami ubiegłe- 
mi ruch na cmentarzach miejskich był słab-

ZIM OW Y CZAS URZĘDOW ANIA. Od po­
niedziałku 2 h. ra. wszedł w życie we wszyst­
kich ministerstwach, urzędach 5 instytucjach 
państwowych zimowy czas urzędowania. Czyn 
noś ci urzędowe trwać będą od 8.30 do 15.30 
(w  soboty do 14-tej). Zimowy czas 'urzędowa­
nia obowiązywać bodzie do 31 marca. 1032.

SPĘD B YD ŁA  i N IEROGACIZNY. W  ty­
godniu od 24 do 30 października b. r. spr lżono 
na targi: Imliaji 210. wołów 130, krów 178, 
jałówek 220, cieląt 777. owiec 7. kóz bara- 
nów   nierogacizny 1.428, razem 2.005 zwie­
rząt. Sprzedano na kom-umyję miejscową 2.810 
fztnk. na kcwuincję innych grnin 171 sztuk. 
IV porównaniu ze spodem ubiegłego tygodnia, 
doprowadzono mniej 198 sztuk bydła. 141 cie­
ląt. oraz 7 świń. Przy równoczesnej mało oży­
wionej transakcji handlowej, ceny wszystkich 
gatunków i jakości doznały zniżki mimo, że 
*-tan niektórych sztuk bydła <w obecnym ty­
godniu był lepszy. Nic sprzedano 27 sztuk by­
dła i 84 świń.

UCIECZKA Z W IĘZ IEN IA . Oncgdaj w lecz o 
rem zbiegło z aresztów sądowych w  Muszynie 
przez wyłom w podłodze dwóch zawodowych 
włamywaczy, doz et Wadowski i Adam Kwaśny 
oraz kłusownik Wasyl Dragan. W  o/.neie po, 
l « g n  zdołano ująć .Wadowskiego, zaś pozostali 
dwaj zbiegli.

POD KO LAM I POCIĄGU. Na przestrzeni 
Jęzor— Szczakowa usiłował wskoczyć do poc-ią 
gu Stanislawr Jaromin, robotnik z Dlugo?zyna; 
Jaromin wpadł pod koła pociągu, tkóre odcię­
ły  mu prawą nogę. Ciężko rannego przewiezio­
no na dworzec krakowski, skąd zabrała go  do 
szpitala karetka Pogotow ia ratunkowego.

POŻAR T A R TA K U . W  tartaku Jana Bl-s 
reńskiego w  Kozach ped Białą wybuchł po­
żar i  zniszczył halę maszyn, łukomnbiło, he­
blarkę oita-z warsztat śhssaaski z. narzędziami. 
Ogień przerzucił się na trzy sąsiednie szopy, 
które spłonęły doszczętnie. Pożar powstał pa] 
(prawdopodobniej od lokom obili, w  której m on 
ter pozostawił ogień na noc.
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ZAW IAD O M IENIA  I  KO M U N IKATY.

SPROSTOW ANIE. W  Nrzo 275 z dnia 12 
października br. w  artykule „D zieje obraziu 
Matki Boskiej Jureocickioj’1 pominięto wzmiain 
kę, że, kaplicę Matki (Boskiej wymalowała bez­
interesownie firma p. Karola Orłectiego. N.i- 
niejssem za wymalowanie kaplicy raz jaszcze 
składam serdeczne podaiękowtaime.

X. J. Pachucki T. J. superior.
KCLLEGJUM  W Y K ŁA D Ó W  NAUKO­

W Y C H  {Rynek gł. A — B L . 39). W torek 3 
b . tu. dyr. ginin. dr. Jan Magiera: S! ową cja —• 
kraj i ludzie (z obraz, świetlm); środa 4 h. in. 
pro?. Un. Jag. dr. W itold  W ilkosz: Indetermi- 
nizm we fizyce współczesnej; czwartdk 5 bm. 
■prof. Un. Jag. dr. Helena Wffiman-Orni,owaka: 
Związki zawodowe i polityczno w  In dis eh; pią­
tek 6 b. m. doc. Un. P. ks. dr. Franciszek 
Mirek: Geneza tłumu; niedziela 8 b. ni. doe. 
•Un. Jag. dr. Józof Reiss: O szacunek dU  mło­
dzieży. Początek o godz. 7 wieczór.

NOW Ą SERJĘ KURSÓW  ESPERANC- 
K ICH  zainauguruje dziś wo wtorek w  Muzeum 
Przemysł.. Smoleńsk 9. o gedz. S-mej wieczór, 
odczyt prof. Bilińskiego na temat: ..Paryż, mia 
sfo światła i radości11.... W stęo bezpłatny. —  
W nisy na kursy przyjmuje się codziennie o j 
godz. 8— 9 wieczór w  sali 129 Muzeum Przem.

N A  ZEBRANIU  POL. TOW . PRZYRO D NI­
KÓ W  15!. K O PE R N IK A  w Zakładzie Minera­
logicznym Un. Jag. przy uh Gołębiej L. 11 
II. p.. dziś we wtorek o godz. 18.15 wygłoszą, 
odczyty: Dr. Zofja Holub-Pacewiozową na to. 
mat: ..Problemy geograficzne w  badaniach nad 
pasterstwem tafrzań«kiem“ i prof. Dr. W łady­
sław Szafer: ..Badania, nad żveiem goryla, 
w  Parku Narodowym Alberta" (z obrazami 
świetlnym!). Goście mile widziani.
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REPERTUAR TEATRU  SŁOWACKIEGO.

W torek: ..Ulica".

R E P E R T U A R  KINOTEATRÓW. .
W A N D A : „Madame Satan".
K INO  ĆW IT. —  DZIEJE D I 'W Y ­
K I NT) SZTUKA —  C. K  .Feldmarszałek 

' (Y lesta Burian).
K INO  APOLLO -  MUJON.
BAGATELA: „Tabu" (reżyser Murnau).

Wczoraj douasihśniy pokrótce o nieudałym 
wyłudzeniu 50.000 zł. od kupca krakowskiego 
a obecnie podajemy bliższe szczegóły dotyczą­
ce niezwykłego zajścia:

Do Jakóba Sobehaua. pośrednika kupiec­
kiego, idącego ul. Florjańską. przystąpił 
jakiś chłopiec, w  wieku około 15 lat i wrę­
czył mu list następującej treści:

„Pieniądze albo życie! Podjąć w banku 
50.0G0 zł., w łożyć do teczki, którą stale nosi 
przy sobie i o godz. 2-giej czekać na ul. 
Rakowickiej. Policji nie zawiadamiać, gdyż 
w danym wypadku straszna śmierć —  je. 
jesteśmy dobrze zorganizowani".
Sobchan zawiadomił o tern płieję, która wy.

Do restauracji Heleny Filipowicz przy ul. 

Lwowskiej 13, przyszło trzech osobników, któ­

rzy wypili znaczną ilość wódki i usiłowali zb'ec 

nie wyrównawszy rachunku. Gdy Filipkiewkzo* 

•wa chemia zamknąć restaurację, Mieczysław 

Dudzik (I. 23), kaflarz ugodził ją nożem w lewą 

rękę; podbny los spotkał kelnera, Wolnego,

K INO  CORSO: Na Sybir (w  roli gł. Jadwi­
ga Smosarska. Adam Brodzisz, B. Samborski).

ŚW IATO W ID : „Cud w ilków".
K INO  W A R S Z A W A : Mocny eziowiok

(w  roli gf. Grzegorz Chmura, Mar ja Majdrowicz)

K INO  UCIECHA —  Dawid GoM«r.

Z T E A T R U  M. IiW J. SŁOW ACKIEGO.
Pomimo nadzwyczajnego powodzenia „Dzia­
dów", ażeby nio przerywać w ielkiego sukcesu 
„U licy", sztuka amerykańska pomierzę,zona 
jest w  repertuarze tego tygodnia dziś i 
w  czwartek. „D ziady" w  nowej inscenizacji 
osiągnęły rekordową frekwencję tego sezonu. 
W  niedzielę i w  poniedziałek teatr był wypeł­
niony niemal do ostatniego Tnie je ca, a huraga­
nowe oklaski po każdym akcie świadczyły o 
glębokiem wrażeniu, wywołanem przez arcy­
dzieło wielkiej poezji. Niepospolita i ■zapełni© 
odmienna od tradycyjnego ujęcia postać Ks. 
Piotra w  odtworzeniu Juljusza Osterwy, jest 
przedmiotem powszechnego podziwu. Ponieważ 
świetny artysta obecnie może tylko krótk! 
czas poświęcić na pobyt w  Krakowie, „Dzia­
dy" 1 grano będą jedynie przez dni najbliższe 
i potem zejdą, zupełnie z repertuaru.

Środa: „Dziady"’ (gościnne występy Jiuju- 
eza Osterwy).

Czwartek: „U lica".
Z T E A T R U  „B A G A T E L A ". Dziś we wto 

rek i  jutro wo środo ostatnie dwa występy gaś 
ciii,ne Bogusława Samborskiego, który «wą 
nadzwyczajną grą zachwycił publiczność kra­
kowską. Cały zespół Manat godnie obok mis­
trza sceny polskiej Bogusława Samborskiego, 
tak. że komedję Lajosa Lar jo  „Prawda czy 
kłamstwo" w  wykonaniu naszych gości można 
śmiało nazwać największym sukcesem arty­
stycznym bieżącego sezonu. Dziś i jutro przed 
stawienia o godzinie 8.30 wieczór. B ilety aprze 
daje kasa teatru „Bagatela”  od 10 —  2 pop. 
i od 4 —  8.30 wiccz.

P IE R W S Z Y  TEGOROCZNY PO RANEK 
SYM FO NICZNY Związku zawodowych muzy­
ków ir  Krakowie odbędzie się w  niedzielę 8 
o godzinie 11 prEednohidnicm w  sali Starego 
Teatru. Dyryguje Adam Dolżyeki. pod które­
go wytrawną batutą wykonają nasi symfonicy 
Uattekiewieza . .P o ła m " j  Seriabróa Symfonię 
C-mołl —  obydwie kompozycje dotychczas w  

, Krakowie niewykonane. Jako solista współ­
działa w- Poranku znany pianista Leopold Miln 
zer, który z to w. orkiestry odegra koncert 
K-moll Chopiiru. B iletr w  cenie od zł. 1-50 do 
4. sprzedaje kasa dzienna Starego teatru —  
telefon Nr. 114-85.

delegowała na oznaczone miejsce i godzinę w y­
wiadowców; po dłuż-szem czekaniu zauważyli 
oni wyczekującego młodego chłopaka, który 
po chwili odszedł i w  sąsiedniej ulicy przywitał 
ftie z jakimś mężczyzną i prowadził z nim oży­
wioną rozmowę. W  trakcie tej rozmowy poli­
cja obu aresztowała. Jak się okazało, chłopcem 
był 14-Ietni Antoni Dziewoński, kolporter gazet 
drugim osobnikiem był Stanisław Urbanek, ślu­
sarz bez zajęcia, zam. ptzv ul. Królowej Jadwi 
gi 24, karany 2-łefniem więzieniem. Urbanek 
do autorstwa listu sję nie przyznał lecz próba 
pisma Urbanka porównana z listem wykazała 
najzupełniejszą identyczność. Urbanka odsta­
wiono do więzień sądu okr. karnego.

który stanął w obronie restauratorki. W  czasie 

zamieszania napastnicy zbiegli; w godzinę po 

zajściu policja aresztowała Dudzika. Lekarz Po 

gotowia ratunkowego opatrzył W olnego i po­

zostawił go opiece domowej a Filipowiczową 

przewiózł do szpitala św. Łazarza.

---------- :o :----------

ARTUR RUBINSTEIN, genjalny pianista- 
wirtuoz, którego niezwykły talent i zapal z je* 
dnej, a huraganowa potęga akordowego me­
chanizmu, zawrotna biegłość palców i łttwość, 
z jaką pokonuje najtrudniejsze problemy w y. 
konawcze, z drugiej strony wywołuje wraże­
nie, jakby jakiegoś muzycznego demonizmut, 
wystąpi u nas w e środę 4 b. m. w  Starym 
Teatrze.

 y ---------
NEKROLOGJA.

f  W A N D A  Z BOJARSKICH OBRUBAŃSKA, 
żona sekretarza Magistratu krakowskiego, 

była nauczycielka Gimnazjum w  Białej Podla­
skiej, zmarła w  Krakowie, przeżywszy lat 73. 
Postać 6. p. Obrubańskiej to  jakby wyjęta 
z  żywej lństorji ruchu niepodległościowego da­
wnej Polski. Nieustraszona bojowniezka o pol­
skość mowy dziecka polskiego, naraziła się 
władzom rosyjskim, przed któremi musiała 
uchodzić. Osiadłszy w  Małopołsee, objęła kie­
rownictwo szkoły powszechnej w  Kopyezyń- 
cach. Zmarłai, kobieta o  wyjątkowych żale. 
taeh serca i  charakteru, była. matką ks. Józefa 
Obruhańskiego, kanclerza Ktrrji Metropolital­
nej w  Krakow ie i  red. Jana Obrubańskiego. 
Pogrzeb odbędzie się w© środę 4 b. m. o godz. 
1 I-tej przed' południem z kaplicy cmentarza 
rakowickiego.

Sytuacja na Uniw. Jag.
uległa o ty le  tylko uspokojeniu, że mło­

dzież rozjechała się jeszcze w piątek po połu­
dniu na 4-dniowe ferje Wszystkich Świętych.
Od stanowiska młodzieży zależy, czy w bieżą­
cym tygodniu zostaną podjęte wykłady i pra­
ce w  laboratoriach.

Słupski stanie przed sądem p rzy s ię g ły c h .
Onegdaj donosiliśmy o krwawej rozprawie 

w kaneelarji zarządu więzień przy ul. Senac­
kiej, gdzie dozorca Jakób Słupski .postrzelił 
z rewolweru naczelnika więzień p. Bauera i je ­
go  zastępcę p. Szymczaka. Władze sądowe i pro 
■kuratorskie po rozpatrzeniu motywów niezwy­
kłego zajścia, postanowiły przekazać oprawę 
Słupskiego nie sadowi doraźnemu, ale trybuna­
łowi przysięgłych.

Dowód. —  Jak mogę przekonać się o tern, 
czy ton brylant jest prawdziwy?

— Niech go pani gdziekolw iek zostawi 
i wyznaczy za odniesienie go  wysoką nagro­
dę. Jeżeli znalazca go zwróci, to kamień jest 
fałszywy.

i u A l i f i e l s n i
specjalista chorób wewnętrznych

p o w r ó c i ł

i ordynuje codziennie od godz. 3-5 popołudniu

Kraków, Karmelka L. 7 ff p.

Przyczyny  aolyżydoY/skich 
demonstraoyj akadem ików.

Otrzymaliśmy z kół studentów medycy­
ny następujące, uwagi, które wyświetlają 

głębokie przyczyny fermentu antyżydow­
skiego wśród akademików krakowskich. —

Sprawą, która interesuje ni etyli: o Kraków 
ale i całą Polskę, jest sprawa rozruchów anty 
semickich na U. J. Co do je j genezy panuje je* 
Anak powszechnie fałszywe zdanie, j  to  ni# 
tylko wśród szerokich mas, ale nawet w  kol©, 
gjum profeeorskiem, Mianowicie uważa się, t*  
powodem rozruchów jest epoliczkowanie kato. 
lickiego słuchacza Ir. med. przez żyda równie# 
medyka. N ie jest to jednak wcale powodem 
właściwym, ale faktem, który wywołał wyła­
dowanie się fermentu, jaki panuje na wydziale 
medycznym U- J. W  tym bowiem tylko wydzia­
le tkwią przyczyny rozruchów, które rozszerza 
ją  się oczywiście na cały U. J. A  gą to powody 
głębokie i „bicie żydów " nie jest tylko „nowo­
czesnym sportem zdziczałej m łodzieży". Chodzi 
tu mianowicie o sprawę dostarczania do pro- 
sektorjum zwłok żydowskich I o „mimem* 
cłausns". Trzeba jednak z góry zaznaczyć, te 
nie chodzi tu o wywalczenie tych dwu rzeczy, 
ale o wypełnienie uchwał sejmowych. Według 
tych bowiem uchwał ma.ją żydzi dostarczać, 
konieczny zresztą przy zapotrzebowaniu kilku 
dziesięciu zwłok rocznie, kontyngent zwłok na 
których mają sami żydzi pracować, a tymcza 
sem od szeregu lat nie widziano w  proaekto- 
rjum ani jednych. Wobec tego co roku dele­
gacje młodzieży katolickiej pierwszego roku 
udają się do rektora Dr. K . Kostaneokiego, k tó  
■ry przyrzeka, że żydzi będą pracować tylko na 
zwłokach żydowskich, a tymczasem wszyscy 
przecież wiedzą, że oni właśnie jedni z pierw­
szych dostają prace na zwłokach katolickich.

Sprawa numerus olausus jeet sprawą rów- 
nie ciekawą. Na pierwszy rok przyjmuje się za­
zwyczaj z małemi przekroczeniami przepisowy 
procent żydów, ale zato jeżeli tylko jakiś żyd  
skończy zagranicą parę lat medycyny i chce 
się dostać na. Uniwersytet Jagielloński, to  .przyj 
muje się go z otwartemi ramionami. Skutek te­
go taki, że na wyższych latach liczba żydów 
dochodzi do 30%, a na roku, który ostatnio 
skończył studia. Polacy, wobec razem wziętych 
żydów i Ukraińców, znaleźli się w  mniejszo­
ści. W idać z tego. że młodzież nie „b ije  żydów " 
i nie robi -ozrućbów „dla, sportu" ale walczy 
o  swoje prawa, i należy innem okiem patrzeć 
na „w ybryk i" brutalnej i  zdziczałej młodzieży 
uniwersyteckiej".

Prócz tego należy stwierdzić, *e ustawiczne 
wprowadzanie po każdych demonstracjach 
„status quo“ , a nawet srogich' represji i śledztw 
nie poruszających zresztą właściwej przyczyny 
rzeczy, nie dopomoże do uspokojenia młodzie­
ży, ale powodując coraz większo rozgoryczanie 
będzie wywoływać perjodycznie wybuchające 
rozruchy na U. J.

Może tych kilka słów przyczyni się do ro t. 
jaśnienia wszystkim właściwego powoda lozru 
chów na wydziale medycznym U. J., zasłonio- 
•nego i zepchniętego na drugi plan przez de­
monstrację studentów innych wydziałów, która 
w  tej sprawie właściwie nie są wiele zaintereso­
wane, a przyłączyły się do ruchu ezyto obu­
rzone bezczelnym postępkiem żyda, czy też, —  
co przyznać trzeba, —  z jakichś innych powo­
dów. •

Nakoniee dodać należy jeszcze jedno wyjaś­
nienie: dość szeroko rozpowszechnione jest 
przekonanie, że za kulisami tej całej sprawy 
stoi motyw polityczny. Być może. że między 
młodzieżą grasuje wiele ciemnych indywiduów, 
starających się wykorzystać sytuacje i  w  męt­
nej wodzie łowić ryby dla swych zaścianko­
wych celów, zaprotestować jednak stanowczo 
należy przeciw twierdzeniu, jakoby sprawy po­
lityczne były właśeiwem tłem ruchu i jego po­
wodem.

Student medycyny U. J.

Dopisek redakcji: —  Jedno zdanie w  powyż 
szym artykule jest- nieścisłe. Mianowicie zda­
nie. jakoby były jakieś „uchwały sejmowe" 
w  sprawach, o które młodzież U. J. wałczy. 
Uchwał takich bowiem sejm nie podejmował. 
Była tylko w  sprawie zwłok żydowskich inter­
pelacja. nad którą rozwinęła się dyskusja be? 
powzięcia jednak wiążących uchwał. Uważa, 
my. że dla zapobieżenia powtarzającym srę 
zajściom powinny władze uregulować tę spra­
wę ostatecznie w drodze ustawaj?^.

Krwawy występ podchmielonego nożowca.

największym wyborze
<&«ftufi najnowszych modeli 
d o b o ro w y m  g a t u n k u  
ykonans w e w ł a s n y c h

pracowniach Sj® ’
P O L E C A

po cenach konk u rency jn ych  

F I R M  At

ANTONIEGO TRĄBKI 8)11
W KRAKOWIE, UL. SZEWSKA 12. TEL. 134-64. EK^SSS

Bezpośredn i Im port townrńw  fntrjEnnych.
D la  P . T . D u ch o w ień stw a  fu tra  g o to w e  I na zam ów ien ia .
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S tra ty  śląskich hut żelaznych
skutkiem spadku funta.

Sprawozdanie! górnośląsk ich  hut że la ­
znych o sytuacji w e  w rześn iu  b. r. s tw ie r­
dza dalsze p ogo rszen ie  sie zarów no  sta­
nu w ytw órczośc i żelaza, jak  i eksportu  
w y rob ów  żelaznych , jak  w reszc ie  zaostrze­
n ie  k ryzysu  b ilan sow ego  Jmt w  z w ‘ązku zc 
spadkiem  w ari ości funta an g ie lsk iego .

W ytw órczość  stali su row e j obn iży ła  się 
w  porów nan iu  z  s ierpn iem  o  8.14 proc., 
a gotow ych  w y ro b ó w  w a lcow n i o 5.7 proc. 
Z b y t w y ro b ó w  w a lcow n i zm n ie jszy ł się 
o 8.-16 proc. i to  w y łączn ie  skutkiem  da l­
szego  obn iżen ia  sie eksportu .

W śród  zam ów ień  na jw ażn ie jsza  p ozy ­
cje stanow ię z lecen ia  F ran cu sk o -P o lsk ie ­
go  Tow\ K o le jo w eg o  Ś ląsk— G dyn ia  na 

's z y n y  i akcesoria , o ra z  zam ów ien ia  rządo­
w e , natom iast zam ów ien ia  rynku  p ryw a t­
n ego  spad ły  o  3 proc. D ostaw y na rzecz  
buduj icej s ię  k o leb  Ś ląsk— G dyn ia  zo­
stały rozłożon e  na ok res  k ilkum iesięczny.

Pwremwsł lu iM czo -że la zn y  p rze z  spa­
dek  kursu funta an g ie lsk iego  dotkn ięty  
został w  stopniu  s iln ie jszym , an iże li inne 
g a łę z ie  p rzem ysłu  po lsk iego . P rzem yś l ten 
bow iem  Sku tek  dokonywania, tranzakcji 
sow ieck ich  w  w a lu cie  fun tow ej, narażony 
został na pow ażne straty, k tó re  po1ega  ją 
z jednej strony na różn icy  kursow ej, z d ru ­
g ie j  strony na n iem ożności dyskontow an ia 
czy to w  bankach k ra jow ych  —  czy to za­
gran icznych  w ek s li sow ieck ich . W e k s le  te 
znajdu ją sie b rd źto  w  portfe lu  p rzed s ię ­
b io rs tw  hutniczych, będźto  z  uw agi na zo­
bow iązan ia  um owno co d o  dalszych do­
stany k tó re  p rzem ysł hutn iczy w  m yśl za ­
w artych  kon trak tów  bedzie  m usiał w y k o ­
nać, w  dalszym  ciągu  będą nap ływ a łv . —  
Straty stad w yn ik łe  ju ż pon iesione, w zg l. 
jeszcze  oczek iw ane s ięga  ja dużych ro z ­
m iarów .

0 d o p u s z c z a j?  k w yższych  stud dw 
handlowych;

Mejrorjat absolwentów b .  Akademii Handl. 
w> Krakowie.

Liczno grono absolwentów b. Szkoły Eko­
nomiczno-Handlowej (dawnej akademji Handlo 
w ej) w  Krakowie wysłało memorjat do mar­
szałka Sejmu i  prezesów pięciu największych 
klubów sejmowych domagający Gę dopuszczę 
nia ich do wyż^^ych uczelni handlowych w cha 
rakter/e sóehaezy zwyczajnych. Memorjat ten, 
zaopatrzony około 100 podpisami a-bsolwenłów 
Akademji Handlowej podkreśla, że szkoła ta, 
,;arówro zakresom programu nauk, jak j po­
ziomem swym dała absolwentom przygotowa­
n i  w  zupełności odoowiadające wymogom 
od jakich uzależniony jest wstęp na wyższo 
uczelnie handlowo (nio na uniwersytety). Pe­
tenci domagają sio odpowiedniej nowelizacji 
ustawi o szkołach akadeurckich.

IM PORT OWOCÓW SUSZONYCH 
Z  A M E R Y K I.

Izba przemysłowo-handlowa w  K rakow ie 
*awiadarnia firm y interesowane, że pozw ole­
n ia na przywóz rodzynków, śliwek i owoców 
suszonych z Am eryk i, wydawane będą przez 
Ministerstwo przemysłu i handlu % następu­
jącą adnotacją: „W ażne tylko za bezpośred- 
uiin konosamentem Am eryka— Porty P oLk ie “ .

Giełda krakowska.
Kraków, 2. 11. (P A T ) 3% budowlana. 32; 

Choetorów 120.

O FIC JALN A  G IEŁD A W ALU TO W A.

Warszawa, 2. 11. (PAT ). W a ln ij: Dolar
8.SG1.4 ; 8.8£ty*S.84M.

Dewizy: Gdańsk 174.50. 174.93, 171.07;
Holandia 359.60; 360,30; 358.70; Londyn (31.05) 
34; 34.09; 33.91; N. Jork t.elegr. 8.92. 8.94, 
8.90; Paryż 35,04, 35.13. 34.95:" Praga 26.40; 
36.46- 26.84; Szwajcaria 1.74.05: 174,18: 1.78:62. 
■Wiochy 46.10; 46.22; 45.98, Berlin 211.60.

KURSA OBLIGACJI.

Akcje: Bank Handlowy w  War 'zawie 85; 
Bank Polski 110; L ilpop 13.30; t wow ozy 1-sza 
2 i 3 emisja bez kuponu na r. 1930/31.

Pożyczki: 4%n inwestycyjna 76.25; 76. ta 
sama seryjna 80: 5% km iwerSyjm  41.25; o%  
kolejowa 36; 8% dolarowa. 60.35; 1% stabili­
zacyjna 56.25: 58, 57; L :sty zastawne B. G. K. 
8% 94; 7% 83.25.

G IEŁDA W ZURYCHU.
Paryż 20.19; Londyn 19.64; Nb Jork 513.75 

Belgja 71.50; W iochy 26.36; Hi-' zpanja G.60; 
Jlolandja 206.80. Berlin 121.40: Sztokholm
114.50" Osiowi 10 50: Kopenhaga 111-50; Sofia 
3,72; Praga 15.22; Warszawa 57.50; Budr peszt 
9O.O24Ż. Biato-gród 9.05; Ateny 6.60; Konstan­
tynopol 2.4o; Bukareszt 3.05: Helsinki 10.50; 
Buenos Aires 120.

PoMr opłat na „Fundusz drogowy"
winien ulec reformie.

W prowadzone ustawą o państwowym fun­
duszu drogowym  opłaty, obowiązujące przed­
siębiorców automobilowych, oraz osoby pry­
watne, które z pojazdów mechanicznych ko­
rzystają — są wciąż przedmiotem dyskusji 
i skarg. Nie bez słuszności wskazuje się na 
to, ż.e w ad liw y system ściągania tych opłat 
nietylko nie przynosi oczekiwanych rezulta­
tów finansowych, zagrozi natomiast egzysten­
cji przedsiębiorstw- autobusowych i przemysłu 
z mchem samochodowym związanego. W  tej 
spraw ie otrzymujemy z poinformowanych sfer 
następujące uwagi:

Ustawa ta —  jak wiadomo — ooodatko- 
wuje wszystkie pojazdy mechaniczne od wa- 
gi, a wyłącznie autobusy także od sprzeda­
nych biletów

Rząd spodziewał się otrzymać z tych źró­
deł 48 000.000 zł. na budowę i utrzymanie 
dróg. z której to kwoty 22.000.000 zł. miały 
wrpłynąć ze sprzedaży b iletów  w  autobusach. 
To dodatkowa opodatkowanie autobusów nie 
w ydaje się słusznem, drogi bow iem  są uisz­
czone również przez pojazdy konne, których 
jest około 2.000.000 i samochody osobowe, 
których ilość w  roku 1931 wynosiła 26.565, 
a motocykli 6.769, kwotę zaś 30.000.000 z.ł. 
m iałoby zapłacić tylko 3.500 autobusów-.

W  zeszycie 10 „Przeglądu  Gosoodarczego"1 
za rok 1931 stwierdzono, że dochód, ustalony 
przez władze skarbowe od przedsiębiorstw 
przewozowych wynosił 32.000.000 zł. Czy jest 
zatem możliw ą rzeczą, żeby autobusy zapła­
ciły 30.000.000 21. podatku na Fundusz D ro­
gow y? Opla ty stałe, które wynoszą 40 zł cd 
100 kg wagi, jak oka-zuje się z zestawienia, 
są. również w  Polsce najwyższe. W eźnw  np. 
samochód osobowy o wadze 1.400 kg, a sile 
12 HP. Opłata od takiego samochodu wynosi 
w  A n g lji óno zł., w  Czechosłowacji 220 z ł j  
w' Niemczech 500 zł., a w  Polsce 560 zł. Czy 
przedsiębiorstwu autobusowe są w  stanie 
w dzisiejszych stosunkach, przy tak niskiej 
taryfie osobowej, która wynosi przeciętnie 
10 gr. od jednego km., ponieść tak w ielkie 
wydatki, jakim  jest podatek drogow y? Z ob­
liczeń wwpada, że przeciętny obrót roczny 
jednego autobusu wynosi 29.000 zł.; dolicza­
jąc do tej kwoty 33 proc. podatku drogow e­
go. otrzymamy przy ilości 3.500 autobusów-, 
ogólny obrót 148.000.000 zł. Jeżeli się u w zglę­
dni, że wydatki —  przy o-letni ej amortyza­
cji —  na benzyne. -Dodatek dochodowy, obro­
towy, obsługę autobusów i podatek drogowy 
wynoszą ogółem  163.000.000 zł. —  zatem stra­
ta wszystkich przedsiębiorstw  będzie wynosić 
15.000.000 zł., czyli na jeden autobus w -pada 
4.200 zł.

W  innych państwach Europy świadczenia 
samochodów na rzecz funduszu drogowego

wynoszą 30 proc, ogólnych -wpływów; resztę 
podatku opłaca państwo i samorządy z  ogól­
nego budżetu. Gdyby opłaty na fundusz dro­
gow y m iały się składać tylko z podatków na­
łożonych na przedsiębiorstwa samochodowe, 
to w ed le wszelk iego prawTdopodoDieńst\va 
zaniknie zupełnie ruch samochodowy, a w ró­
cimy do czasów-, k iedy na drogach naszych 
kursowały tylko pojazdy konne. Zanik ru­
chu samochodowego i autobusowego pociąga 
jednak za sobą zmniejszenie zużycia benzy­
ny, której dziś pojazdy mechaniczne zużywa­
ją 65.000 ton rocznie. Produkcja benzyny 
w' jednym roku wynosi w  Polsce 112.000 ton 
i nadwyżka nieskonsumow-ana musi być w y­
wieziona zagranicę Cena benzyny wr, kraju 
wynosi bez podatku państ\vowrego 64 g rosze, 
a cena eksportowa 22—24 gr., tj. tyle, ile  
kosztuje 1 kg  ropy. Doliczywszy jeszcze kosz­
ta transportu, cena otrzymana za. benzynę 
wyniesie najwyżej 11 gr., tj. połowę warto­
ści ropy. Eksport jest dziś mimo to m ożli­
wy, bo straty poniesione przy wywozie po­
krywa sprzedaż benzyny w  kraju. Gdyby 
jednak konsumeja w  kraju spadła, będzie 
.musiał być zw iększony eksport zagranicę, a l­
bo nastąpi zanik produkcji rony w  kraju, 
a tem samem i  ograniczenie w ierceń nowych 
szybów. Do takich zaa, następstw dopuszczać 
nie należy, zwłaszcza w- obecnym okresie 
ogólnego przesilenia.

W  dniu 3 ub Au. wydane zostało rozpo­
rządzenie Min. Robót Publicznych i Skarbu 
ze zmianą poprzednJ.ch rozporządzeń i  23-go 
marca bieżącego roku, a polecające dyrek­
cjom robót publicznych sprzedaż biletów' na 
drogi, po których kursują autobusy. Syslem 
ten nie jest wwkonalny, a to z tego powodu, 
te przedsiębiorca musiałby wykupić na cały 
miesiąc 100— 150 bloczków' biletowych 1 w-pla 
cić kw7otę 2—3.000 zł., nie mając pewności, 
czy b ilety te sprzeda, tj. czy tyle podróżnych 
zgłosi sie do jazdy. Także i sarnia sprzedaż 
natrafi na trudności techniczne. Możliwym  
jest natomiast pobór podalku w- drodze ry­
czałtu, ale z powodu wysokiego wymiaru, 
■przedsiębiorcy takiego wydatku ponieść nie 
mogą.

Jedynym sposobem zdobycia funduszu 
drogowego byłoby opodatkowanie materiałów 
pędnych i opon, albo pobieranie opłaty za 
ilość przejechanych kilometrów-. Przeprow a­
dzenie takiej reform y wymaga wpraw-dzie 
zmiany ustawy, iest to jednak rzeczą możli- 
wą do urzec?,ywishiienia, bo Sejm i Senat 
obecnie obradiują i -zad z łatwością może 
zmienić ustawę z korzyścią dla funduszu dro­
gowego i z pożytkiem dla państwa.

Inż. A. A.

N a jn o w s ze  i najgenialniejsze a r c y d z i e ł u  sztuki f i h o w e j  J u l ie n  n a v iv i e r a  pt.

„ D Z IE J E  D U S Z Y “
e i j r l l

(Cudów ., życie św , T eresy  od D z!ec:atka Jezus).

Film ten najnowsze; produkcji wyświetlamy poriz pierwszy w Kra­
kowie. Niema on nic wspólnego 7. dotychczas wyświetlanymi filmami 

■i.. . — — —— j  pod tym i podobnym tytułem.
Początek przedstawień w dnie powsz. o g 5 — 7 — 9, w niedzielę o godz. 3 — 5 — 7 — 9.

<N$ soboty

24 października
W  Kinoteatrze

r
a
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W span ia ła  ilu strac ja  o rk ie stry  sa lo n o w e j!
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Kraków, (312.8) G. 11.40 Przegląd prasy; 
11.58 Sygnał 7a«u; 12-10 Ramunikait meteoro­
logiczny; 12.15 Płyty gramofonowe; 15-05 K j , 
minńkat gospodarczy; 15.45 Komunikat z W ar 
szawy; 15.50 i 16.40 P iy ty  gramofonowe; 16.20 
Odczyt ze Lwowa.; 16.55 Transmisje z 'Warsza­
w y; 18.50 Rozmaito śni; 19-10 Świetlica strze­
lecka; 19.25 Program na dzień następny; 19.30 
Płyty gramofonowie; 19.45 Praisowy D zh unik 
Rarljowy; 20.00 Odczyt ze Lwowa; 20.15 Trans­
misjo iz Warszawy; 32.15 P łyty  graanofunnwo; 
22.30 Transmisje z1 Warszawy; 22.45 Odczyt w 
języku Twerniec-kim p. t. Pas klein&t.e Yołk  far 
Europa die Karaimem, wygł. iprof. UJ Kowalski 
23.00 Muzyka lekka 1 tam-

Lwów, (380-7) G. 15.15 Lwowski kąciik har 
carski, 15.25, 15.55 i 16.15 P tytty  gramofonowe; 
16.40 „Szachy’1, w opracowaniu p. St. Turkowie 
rkiego; 16.20 „C zy  wychowawcy mlają karać 
czy nie karać’1, wygłosi prnf. p. Z, Dąbrowski 
Hransra. na wszystkie stacje polskie; 19.25 Po 
gadamika literacka p. Idy Wiiemi emskiej; 20.00 
„Miejscy muzykanci w* daiwtn.ej Polsce” , wygło­
si dr. A. Chybiński, prof. Ltn.iw. J. K : Tramom: 
na wszystkie stacje polsloe; 23.00 Muzyka tan. 
z tea+ru-varlete „Bagatela’1.

Warszawa, (14Ll.Sh O. 11.40 Przegląd prasy; 
11.38 Sygnał czasu; 12.05 Program na dzień

biieżący; 12-10 Państwowy Listy tut Met.eorol;
1.2.15 P ły ty  gramofonowe; 14-45 P ły ty  griamio- 
fomowe. Praiudja Pebusisy’ego w  wykonaniu 
Marcela Ciampi; 15.05 Komunikat gospodarczy;
15.15 Wiadomości harcerskie; 15.25 Skrzynka 
■pocztowa; 15-45 Komunikat dla żeglugi ryba­
ków: 15.50 P ły ty  gramofonowe; 16.20 Odczyt, 
ze Lwowa; 16.40 P ły ty  gramofonowe; 16L5 
Angielski; 17.10 Odczyt; 17.35 Koncert or­
kiestry P. Tł. pod dyr. J. Ozmńńskięgo; 18-50 
rozmaitości; 19.15 Komumikait rolniczy; 19.25 
Program na dzień następny; 19.30 P ły ty  gra­
mofonowe, piisemiki Ordonówny; 49.45 Dziennik 
Radjowy; 20.00 Odczyt muz. ze Lw ow a; 20.15 
Piosenki w  w yk omamie- polskich reweller.sćw; 
21.00 kwadrans literacki; 21.15 Koncept, ka­
meralny w  wykonamdu kwartetu Drezdeńskiego1; 
22.10 Pry ty  gramofonowe; 22.30 Prasowy Dzień 
mik Radjowy; 22.35 Państw. Inst. Met.; 22-40 
Wiadomości cpoirtowie; 22-45 Odczyt w języku 
niemieckim z Krak iwa; 23.00 Muzyka tan. ® 
Gastronomii.

Katowice, (408.7') G. 14.45 Komunika1, Pol. 
Zwńpk. Zrzeszeń (Gospodarczych wojew. Śląsk. 
14.55 Intermezzo jąużycznef 1515 Komunikat 
Zw. Wymalazców. 15.25 IM. Żuławska: ..Prtaiktycz 
iie rady z dziedziny higieny i kosmetyki11; 17.10 
Koresp<md. bież. omówi p. St. Steczkoski 19.05 
Odcinek powieściowy; 19.20 ft. Nitscbowa, Po­
gadanka z dz.ltą,Gospodyni śląska 23.00 P ły  
ty  gramofonowe i komunikaty w  języku fran­
cuskim dła radiosłuchaczy zagraniczny eh

t
z B o ja rsk ich

kierowniczka szkoły powsz.

pi zeżywszy lat 75, po długiej" a cieżkiej 
chorobie, opatrzona św. Sakramentami, 
zasnęła w Panu dn. 1 listopada b. r.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE

przy zwłokach odprawione zostanie 
we środę dnia 4-go b. m. o godz. 11-tej 
przedpołudniem w kaplicy na cmen­
tarzu rakowickim, poczenr nastąpi 
cksportacja wprost do grobu, na które 
to smutne obrzędy stroskani mąi, 
córka i synowie zapraszają Krewnych, 

i Znajomych.

$e&#4

W  komisu wojskowej Sejmu omawiano 
onogdaj projekt, ustawy, dającej rządowi pra­
wo mjlitaryzowania kolei w czasie pokoju. 
Przedstawiciele opozycji stwierdzili, że ooowią. 
żującą dotąd ustawa z 27 marca 1920 r. naj­
zupełniej zabezpiecza interesy .państwa. Pos, 
Arciszewski zgłosił w ięc1 odpowiednią popraw­
kę. Przeciwko tej poprawce przemawiał wice- 
min. Składkowski, poczem sanacyjna większość 
komisji uchwaliła oczywiście wszystko, czego 
sobie rząd życzył.

 000---------
ZGODA AN G LJI N A  ZAW IESZENIE 

ZBROJEŃ.

Londyn, (P  AT). „M-onn-i-ng Pos£j donosi, że 
Atiglja wy raziła zgodę na przyłączeni® się do 
jednorocznego zawieszenia zbrojeń.

NOW E ZW YCIĘSTW O HITLEROV,’CÓW.
Berlin, (PA T ). W  ilocklembiug^Soliworin 

odbyły sic wczoraj wybory do sejmików no- 
wiat-cmyicł). Olbrzymie zwycięstwo odnieśli na, 
rodowi socjaliści. Ilość głosujących na listy hi 
tlerowskie wzrosła około 54.000 w  cz'Uio 
oskń-uich -wyborów do reicłistiagu -na jjrzeizto 
90.000. Przeciętny wzrost głosów h,tle.rowskich 
wynosił od 60 do 100 procent w poszczegól­
nych miejisoowóściach. Pewtno mało sukcesy 
kosztem socjał-demołAatów odnieśli komuniści, 
natomiast socjatóśd oraz partia mieszczańska 
poniosły powtużno. -straty.

O UDZIAŁ W  RZĄD/JE NARODOW YCH 
SOCJALISTÓW

Berlin, (PA T ). Przew^odniczący ciemieckiej 
pa-rtji ludowej pw el Dimgeldey, przemawiają® 
na zgromadzeniu w  G-iessen wypowiedział się 
z naciskiem za. -zaproszeniem hitlerowców do 
utLziału w  rządzie Rzes-zy. Ka.iderz Brumimg, 
oświadczył mówca —  powinien był już po 
ostatnich wyborach do reichstagu zwrócić erę 
a zaproszeniom do partji narodowe; .socjalistów 
W  Niemczech musi powstać gabinet narodowr 
podohnie jak w  Anglji, w  którym zJa.siedJrby 
przedstawiciele wszystkich .strmmietw posiada 
jących arjontacjc narodową. Nawiązując do 
polemiki , toczącej się w  pr.-uńi centrowej  ̂i 
hitlerowskiej na temat możliwego zhliżeisia 
między temii stronnictwami, m ów ią oświadczył 
że musi orno doprowadzić do utworzenia jedno 
litego frontu narodoweigo. zwn-ócionego, prze­

c iw  socjalistom-

STRAJK TELEFONICZNY.
Wiedeń, (PA T ). Rokowania między gene­

ralną dyrekcją poczt i  telegrafów, a robotni­
kami telefonicznymi w  .uprą,-wie zniżenia- po­
borów. rozbiły fńę. Wobec togo zanosi się na 
strajk telefoniczny w  Ans.trji.

TRZĘSIEN IE  ZIEMI.

Meksyk City, (PA T ). Wiskutak wstrząsu po 
dziemnego zaiwnliiło sio kilka domow w  
ca. Ofiar w  ludziach nie było. Luduość w  pa­
nice wybiegła na ulice.

I I

Bo,kls f ■ W r o  i f t i 1 y ; !;
F O R T E P I A N Ó W  

Firmy W Ł A D Y S Ł A W  B0L0ŃSK I
(dawnie] Zygm. Raba) 

Kraków, Rynek ltć«/ny 34,
(Pałao Spiski )

poleca w wielkim wyborze Kramwe i Za­
graniczne fo rtep iany, p ianina, fisharm on ie  
na Dardzo korzystnych warunkach. — 

Cery konkurencyjne.
Utywane fortepiany i pianina z gwa ­

rancją zawsze nt składzie
Własna Sala Koncertowa
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(Dalszy ciąg ze strony 1-szej.)
Świadek policjant Łop nic nowego nie 

'wnosi.
Posterunkowy Łazarz mówi o rewizji, prze­

prowadzonej w Cboczni, gdzie znaleziona w 1> 
kału gminy ulotki, zawierające rezolucjo Cen. 
troi e w n.

Prokurator; Czy pan był świadkiem zajścia 
przed kościołem?

Świadek: Tak,
Prokurator: Czy P-uttsk rozdał ludziom wy­

chodzącym z kościoła odezwy, nawołujące do 
nie dawania pcsłucku władzom?

Świadek Łazarz zeznaje, że jedna z ulotek 
była zaw .m or.a r'a ścianie.

Osk- Putek; Czy ulotka, o której fan mó­
wi, wisiała na ścianie, czy na gwoździu.

Św. Łazarz: Wisiała na ścianie na gw  ż- 
dżin.

Osk. Putek wyjmuje potężny lmk i pyt:'. 
tle . czy ulotka wisiała >ia tym gwoździu.

-Skutkiem pytań obrońcy Szumańskiego usta 
łono. że na wierzchu ulotki, wywieszonej na 
gnoździu znajdował się jakiś rachluilwk.

(lak. Putek zapyfr.ije śuiadka. o kw-ostję 
oezys/.c/.enia się z jww.ziiiów. jakie stawano 
om w związku z urzędowaniem w  gminie.

Przewodniczący: To  nie należy do .sprawy.
Osk. Putek: Ale to ma znaczenie, bo zro­

biono zo mnie złodzieja i przet.rzyina.no trzy 
miesiące.

Osk. Putek do świadka Łazarza: Jaki był 
stosunek pana do B. .B.?

św. Łazarz -uśmiecha. się.

Ja k  przeprowadzona re w izją  u pos. Putka.
Przodownik Krerner zeznaje, że znalazł u 

Putka, 30 ulotek kongresowych.
Posterunkowy Putyra mówi o rewizji u 

Putka.
Osk. Putek: Dlaczego podczas odbywania 

rc-wizji nie wpuścił pan mego administratora, 
który wszedł z obiadem do mojej chorej ma. 
tlii?

Świadek: Zatrzymałem go. by nu przeszłe a 
dzat rewizji.

Przewodniczący: Czy podczas rew izji były 
jeszcze ini.no osoby oprócz policjantów?

Świadek: Ryla jakaś kobieta.
Osk. Putek: C/y ta kobieta umiała cz.yłać?
Świadek: Tego n e  wiem.

. Osk. Putek: Czy dwaj inni świadkowie re­
wizji nie byli byłymi /armiatanami au.stirjaoki- 
mi?

świadek: Nie wiem. i
Po zezina.iTtacli Pn tyjy  •zarządzono -przerwę.

Skarga przeciw sędziemu
Warszawa 2. I Ł  (Telef. wł.). Na po jedze­

niu gospodarczem Sądu Apelacyjnego porusza­
no sprawę, jaką wytoczyła, obrona w trakcie 
obecnego procesu 11 b. więźniów brzeskich, 
mianowicie skargę przeciwko sędziemu śledcze 
mu Demautowi.

Obrona domagała się pociągnięcia sędzie­
go Demanta do odpowiedzialności za niedbal­
stwo służbowe w* związku z traktowaniem wię­
źniów w Brześciu. Gdy tę sprawę umorzono 
obrona złożyła nowe podanie o przyznanie

poszczególnym podsądnym praw oskarżyciel!
posiłkowych. Sąd Apelacyjny postanowił od­
dalić żądanie obrony co do przyznania praw 
oskarżycieli posiłkowych, a jednocześnie po­
stanowił przekazać sprawę zarzutów pod adre. 
sem sędziego Demanta prezesowi Sądu Apela- 
cyjnego celem nadania sprawie dalszego bie­
gu. W  ten sposób prezes Sądu Apelacyjnego 
będzie mógł. jożełi uzna za stosowne, wyto­
czyć przeciwko sędziemu Dewiantowi dochodzę 
nie dyscyplinarne.

O D M A W IA  W SZKLK IC 1I O ŚW IA D C ZE Ń  PO L ITY C Z N Y C H .

Wolaniecki 0 akcji GantroSewu i kongresie krakowskim.
Jako ostatni świadek wal W  Janiec wbrew zwyczajowii P. P. S. Wszys kie okól-

■ niki P. P. S: są, podpisano K . Ihiżak, natomiast
sr-wa w krakowskim urzędzie wojewódzkim. ; okólnik sfingowany był podpisany Pttżak bez
Wolanieeki prosił o zezwolenie na składanie; K..

k i, zastępca naczclrika w.yd.daln bczr.ioezeiY

zeznań z notatek. Składa cm zeznania bardzo 
obciążające'Ce-il«i lew.

Wdanie:.kł imWi. że po przewrocie majo­
wym poseł Witos rozpoczął b-irdzo energiczną 
agitację w Malopolsce. Poseł AS itos miał zarza 
cać. żo za ciężko zapracowane chłopekio pi'-’'  
ni-ądzft kupuje się luksusowe auta. W itos 
twierdził, ■według świadka. « e  Piłsudski źle 
rządzi państwem, które dlatego nie otrzymuje 
pożyczki. Witos miał zarzucać., żo Prezydent 
Kzplitcj posiada- t miljony pensji i dysponuje 
22 automobilami.

N a zapylanie dlaczego nic współpracuje z 
rządem W itos miał odpowiadać,, żo to  nic po­
ra na współpracę, gdyż w  niedługim czasie sa­
mi obejmą rządy. Wites miał nawoływać do 
riopłacenia podatków. W  roku 192!) <>-kar/,ony 
Kieirnik pomagał W itosowi i mówił, żo '/• dja.- 
błetm się należy połączyć, byleby rdsud-kiego 
obalić. Poseł W itos miał opowiadać, żo po 
najściach z 31 października w  .Sejmie ty ło  

takie r'zgoryc.zoiiie., żo wielu posłów było go­
towych <io targnięcia się na P.ilsiudtkio.go.

św . Yćolauiecki zeznaje, że przed kon­
gresem  Centrolewu wzmogła się agitacja.
Agitowano zh  udziałem w  kongresie. Centro­
lew  rozdawał nawet pieniądze. Nawoływano, 
ażeby chłopstwo poszło do miasta, a stamtąd 
urządziło marsz na Warszawę. Mówiono, żo 
w  W arszaw ie będzie już czekała arm ja H a l­
lera, która połączy się z am ija chłopską 
i obejm ie władzę. Mówiono — zeznaje św ia ­
dek — że gdyby były jak iekolw iek  represje, 
to posłow ie Centrolewu wyjadą zagranicę 
i łam będą prosić ohce rządy o interwencje.
Poseł Liberman był na. zjeździć górników 
i tam wobec Cooka, skarżył sie na Polskę.
Nąwoł.ywano, ażeby robotnicy byli gotow i, 1
gdyż nie obejdzie sio bez rozlewu krw i. Poseł ^towsfciin akademie, na która przybyli tłumnie 
Ma stek m iał tyle bezczelności, że nawoływał tak-e -.„tyfaszyści.’ Doszło do ostrego zatargu

Obrońca: Skąd pan posiadał W orm acje o 
broni? '

Świadek: Od moich informatorów.
Obrona: Czy pan sprawdzał tc informacje?
Świadek: Nie.
Obrona: Dlaczego nie?
Świadek: Bo im wierzyłem.
Obrona: Czy o udziale Korfantego pan

wir?
świadek: Tak !
Obrona pro?,i o ustalenie faktu, że p. K o r­

fantego w Krakowie w  czasie kongresu n;e 
było.

Nawiązując do sprawy bojówek obrona 
powołu ję sic na rew izję  dokonaną u Wob- 
nouta, który, w ed le zeznań świadka, miał 
być jednym z organizatorów  bojówki. Zarzą­
dzono tam rew izję  w  poszukiwaniu broni i

ZNALEZIONO SZABLE.
Obrona: Co to była za szabla?
Okazuje sio, że była. to szabla antyczna.
Obrona: Skąd pan w ie, że w ładze dopu­

szczały do w ieców  podburzających?
Świadek: Skarżono się z rozmaitych stron. 

Sam nawet musiałem przyjmować skargi 
i zażalenia, żo dopuściłem do zebrań.

Obrona: A  kto składał 1e skargi?
św iadek : Kom itety Bezpartyjnego Bloku.

Krw aw e zajśGia antyfaszystowskie 
we Francji.

Paryż 2 lktopada.Z okazji obchodu ku czci 
poległych żołnierzy włoskich doszło wczoraj 
w Chamfcsry, N izzy, Lyonie i Dijon do ostrych 
starć między faszystami. P o  obchodzie ma omen 
t-arzu w  Phambery urządzono w lokalu fasz.y-

H arre. (P A T )  Dzisiaj rano ..Ile de Bran­
ce" zawinął do portu w  Harrze. P rem ier La- 
T a l  przyjął o godz. 9.30 na pokładzie parow­
ca m inistrów oraz przedstawicieli władz, któ­
rzy wyjechali na jego spotkanie.

P rem jer odmówił udzielenia przedstawi­
cielom prasy jakichkolw iek oświadczeń poli­
tycznych.

Po przybiciu parowca do molo portowego 
pow ilali prem jera przedstawiciele władz m iej 
seowych. Odpowiadając na przem ówienia po­
witalne, prem jer zaznaczył ni. in., że spełnił 
doniosłą, misję, która, jak się spodziewa, bę­
dzie m iała pomyślne wyniki dla Francji i  po­
zwoli na. poczynienie postępów w  dziele moc­
nej i trw ałej organizacji pokoju. Uczyniłem  
wszystko, co było wT m ojej mocy — m ów ił 
prem jer

śliwy i pełen dobrej myśli czując, że opinja 
publiczna łączy się ze mną w  moich poglą­
dach.

L iczn ie zebrana w  porcie publiczność w i­
tała z entuzjazmem premiera, lrtóry o gody, 
10.45 odjechał do Paryża.

O W ACYJNE P O W IT A N IA .
Paryż. (P A T ) Łava! przybył tu o godz. 11 

powitany przez ministrów, przedstawicieli 
poszczególnych ministerstw oraz liczne tłumy 
publiczności, która gorąco oklaskiwała pre- 
nijjcra. Owacje powtórzyły się w  chwili, gig: 
prem jer przybył do m inisterstwa spraw we-, 
wnętrznych. Tutaj Lava l oświadczył, że jest 
oczarowany podróżą i dodał, że o godz. 16-ej 
uda sie do prezydenta Republiki. P rem jer 
powtórzył raz jeszcze, że spodziewa się, że

aby służyć Francji. Jesieni szczę-| podróż jego  nie będzie bezowocną.

Ostateczne wyniki wyborów angielskich
Londyn, 2 1 Ket opada. Wedle ostatecznego 

wyniku wyborów do Izby gmin na ogółem 513 
mandatów partie rządowe zdobyły 334 miejsc,

parłja pracy 30, niezależni i zależni liberaiowda 
razem 11 miejsc. Komuniści, ani nowa partja 
nie zdcbv!v żadnego mandatu-

w a g

Warunek Niemiec. zie gd yb y  w kroczy ła  w  sferę in teresów  so­
w ieckich. Z Pek inu  donoszą, że w  Mandżu- 

Genewa. (P A T ) Niemcy powiadom iły L i- rjj północnej dokonyw ane są przesunięcia 
'  Narodów, że przystępują do rozejmu zbro- w o jsk  japońskich, co m oże doprow adzić do

jeń pod warunkiem, żo zgoda na rozojm  in 
nych krajów nie będzie zawierała poważniej 
szych zastrzeżeń. Rozojm w in ien być — zda 
niem Niem iec — środkiem przygotowawczym  j 
konferencji rozbrojen iowej, k iera  powinna 
doprowadzić, do zredukowania obecnych zbro­
je ii w ielkich mocarstw i  ustalić równość praw 
i  bezpieczeństwa wszystkich krajów.

Pogłoski o nowych planach zamachowych

Paryż 2 listopada. Leon Blum ogłasza 
w ..Popularne", żo z W ęgier otrzymał infor­
macje, wedlo których Hemwehra austijacka 
planuje nowy zamach stanu, jaki ma być doko­
nany 8 i 9 b. m. Planowany obecnie zamach 
stanu ma posiadać charakter ogólny a nie, jak 
poprzednio, lokalny i ma być połączony z ró­
wnoczesną akcją na Węgrzech. Odpowiednie 
rozkazy zostały już wydane. Możliwe jest, że 
pucz wybuchnie już 4 b. m. w  dniu otwarcia 
parlamentu. Blum zapytuje wreszcie, co uczy­
niono w  Paryżu. Pradze i Londynie, aby prze­
ciwdziałać zwarty front wspólnej akcji Musso

naprężenia stosunków sowieckG-japońskich, 
O FIC JALN E  ZAPR ZE C ZE N IE .

Moskwa. (P A T ) W ed ług doniesień prasy 
sowieckiej, chińskie m inisterstwo spraw' za­
granicznych. idąc śladami Narkomindjelu, 
minio również wystąpić ostro przeciwko po­
głoskom o scwieeko-ehió.skiej współpracy 
wojskowej. W edług tych zapewnień, pom ię­
dzy rządem sowieckim  a chińskim niema do- 
ty eh czas żadnego porozumienia wojskowego.

JAPONJA Z W IJ A  K O N S U L A T Y  
W; CH INACH .

.Moskwa. (P A T ) Prasa sow iecka donosi, 
że Japonja w  związku z ruchem antyjapoń- 
skim wzrastającym w  Chinach, postanowiła 
zlikw idować kilka sw oich placów ek konsular­
nych na teren ie Chin. Dotychczas zw inięto 
już 5 konsulatów'.

Litw inow sp roion gsw a ł układy z  Turcją .
Moskwa. (P A T ). Podróż Litwinowa, do Tur 

cji uwieńczona została na razie pod pisaniem 
protokołu, prolongującego na dalszy okres 
3-letni układy, istniejące pomiędzy Turcją a

fuuki jonai jubzy pam iw ow j cli, jakimi są k o - 1 a (następnie wywiązała się bójka podczas któ- fania soc.palistycznwgo Schut/.bundif. poseł ęo-
łejarze. ażeby byli gotowi z bronią u nogi. 
Poseł Ciołkosz w  roku 1930 nawoływał do 
obalenia rządu silą.

Św. W olanieeki m ówił szeroko o organi­
zowaniu kongresu krakowskiego, podkreśla­
jąc, że przygotowywano z rozmaitych stron 
bojówki, które ściągnęły do Krakowa. Bo­
jów k i były zaopatrzone w  broń. Ze swoją 
uzbrojoną bojówką przybył także Korfanty. 
Bojówkam i k ierow ała bojówka socjalistycz­
na, która nawet otoczyła kordonem dostęp do 
Starego Teatru i na płac Klcparski.

Prokuraior Grabowski zadaje św iadkowi 
parę pytań, na które św iadek nie potrafił 
odpowiedzieć i  musi odczytywać z notatek. 
Następnie zadawała pytania obrona, która 
stwierdza, że zeznania W olanieokiego, zło­
żone w  śledztwie, są pisane na maszynie i żo 
z kartek pisanych na maszuie W olanieeki od­
czytywał je sędziemu śledczemu. Zeznania, 
były tak dalece gotow e, że sędzia śledczy mu­
siał nawet dopisać w iek  świadka.

Ponieważ Wolanieeki zacytował szereg do 
kuntentćw podburzających, które zostały do- 

[łączcnn do aktów, obrona zwróciła się do sądu 
i z prośbą o załączenie do aktów rzekomego o- 
kólnika który został sfingowany. Dowodem 

'sfingowania okólnika, jest fakt, że okólnik tern 
nosi nazwę C. K. W . P. P, S, gdy tymczasem 
iwszysŁkie okólniki P. P. S. nie .są tak znaczo­
ne. Ponadto autor Togo sfingowanego okólnika 
tae wiedział jak zakończyć i często używał...

rej kilkanaście osób zostało poranionych, w  
tem włoscy wicekonsulowie z Chambery ; A l­
bertynie. Policja zlikwidowała zajście aresztu­
jąc 30 esób. Do podobnych zajść deszło w  N iż 
zy, gdzie również dokonała policja licznych 
arcfltl ąwań. W  Lyonie podczas starć zostały 
dwie osoby zranione. W  Dijon dwie osoby od 
niosły rany a trzy osoby aresztowano.

Odsłaniacie nomnika Pułaskiego.
.Milwaukee. (P A T ) Odbyła się tutaj uro­

czystość odsłonięcia pomnika. Pułaskiego, 
która zgromadziła około 40.000 osób i  stała 
się imponującą polską manifestacją narodo­
wą. Pomnik, który wykonał artysta rzeźbiarz 
K isielew ski, otoczyły czworobokiem oddziały 
amerykańskiej piechoty, artylerji i kawalerji, 
podczas gdy eskadra samolotów' wojskowych 
manewrowała nad placem. W  olbrzym im  po­
chodzie udających się na akt odsłonięcia 
brali udział: generalny konsul Zbyszewski,
przedstawiciele największych organizacyj pol­
skich, burmistrz miasta M ilwaukee i guber­
nator Stanu Wiseonsin.

Znamienną mowę w ygłosił gubernator 
stanu, który wzywał m lcde pokolen ia w y­
chodźcze do podkreślania swego polskiego 
pochodzenia, używania polskiej m owy i za­
chowania kultury polskiej, stanowiącej war-

Hrtiego, Hitlera, Mustafy Kemala i faszystom i Sowietami. Protokół obejmuje pakt przyjaźni
i neutralności z  dnia 17 grudnia 1927 i  17 gru­
dnia 1929 r. wraz z trzema protokołami ćodat- 
kowemi, oraz umową morską z 7 marca 1931,

austriackim.
Wiedeń, (P A T ). Na zebraniu mężów zau-

ajalistyczny Denkach oświadczył, żo codzien­
nie nadchodzą do Sehufzbuindu wiadomości o 
nowych przygotowalniach do zamachu stanu. 
Zniamy organizatorów twj.li planów i ich sto­
sunki zagranicą. powiedział -mówca —  i w ie­
my kto je fin.anfu.je. Dotychczas rząd zacho­
wywał się biernie wobec zamachowców. W o- 
boc tego musi.mr oświadczyć, że stosunek so­
cjaldemokratów do rządu zależeć Będzie p ’-'7-0- 
dewszystkiem od tego. w  jaki sposób wystąpi 
rząd p-zeciw organizatorem 'puczu.

Zgon przywódcy angielskich górników.
I-ondyn 2 listopada. Przewodniczący zawo­

dowego Związku górników angielskich Cook, 
zmarł dziś po operacji w 47 roku życia. Cook 
brał udział w  życiu robotniczem w Anglji od 
roku 1903.

Tajny układ chinsko-sowiecki.
Londyn, 2 listopada. W ed le  doniesienia 

z P o r t  Artur, między Chinami a Rosią so­
wiecką został zawarty układ ta jny , w  k tó ­
rym  C iang-K a i-S zek  zobow iązu je się nawią 
zać stosunki dyplomatyczne z R osją  sow iec­
ką a wzam ian za to S ow ie ty  zobow iąza ły  się 
nie m ieszać się w  w ew nętrzne sprawy chiń­
skie w  M ongolji. Z tego  sam ego źród ła  d >

tośeiowy czynnik w  życiu Stanów Zjednoczo- j noszą, że do Mandżurji nadeszło 300 w ago- 
nycli. j nów amunicji sowieckiej przeznaczonej dla i

Uroczystość w ywarła duże wrażenie nie- armji chińskiej. Pozatom , nad gran icą man 
lylko wśród Polon ji tutejszej, a le i w kołach dżurską skoncen trow ały Sow ie ty  armję
amerykańskich. i 50-tysięczn4 przeciw; ąrmji japońskiej w r«-

Sonjalistyczna miądzynarodówka 
o kryzysie gospodarczym.

Paryż 2 listopada. Po dłuższej a  chwilami 
bardzo .gorącej dyskusji komitet wylionawczy 
n. Międzynarodówki socjalistycznej przyjął 
wczoraj wieczór jednogłośnie rezolucję posta­
wioną przez Leona Blutna w  sprawie kryzysu 
gospodarczego. Rezolucja ta an. in. zamacza, 
żo ..kryzys gospodarczy ozuacza ostateczne 
potępienie systemu kapitałistyczinego, który 
okazał się niezdolnym do rozwiązania tych pro 
blcmów, jakie sam Wysunął. Kres epekulacyji 
dewizowej może położyć ty lko  porozumienie 
międzynarodowe. W yłącznie organizacja mię­
dzynarodowa byłaby w  stanie doprowadzić do 
stabilizacji waluty i usunięcia trudności, Ja­
kie powstały wskutek złego podziału złota, do 
nowego uregulowania problmm długów wojen 
nych i reparacyj".

Dla złagodzenia kryzysu należy —  jak 
brzmi rezolucja —  dążyć do zwiększenia siły 
kupna, racjonalnego podziału kredytów i ob­
niżenia taryf celnych. Rezolucja wzywa robo­
tników do „Międzynarodowej akcji, która wipra 
wdzie nie we wszystkich państwach może być 
jednakowa, gdyż nuisi się dostosować do w a­
runków nimb: -nvcb.  O'u-7. duch y-j akcji i 

cele muszą pc/ostać jednolite".
Wysłano następnie depeszę do Henderson 

ara/ telegram do posła Liebermawna na ręce 
■warszawskiej PPS. w  związku z  boczącym się 
ebeoaie w  .Warszawie ipnocesem.
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przek ład  Br. J. Falka.

Opukał ściany zwłaszcza te. które od­
dzielały nas od sąsiedniego budynku i nie 
spoc-zął wcześniej, aż przekonał się. że nie 
ma między domami komunikacji.

Wieczorem oznajmił mi zadowolony, ze 
zna dom tak dobrze, jakby go sam stawiał 
i że nie ma w  nim żadnych skrytek ani nie­
znanych przejść.

Wkońcu zaznajomił W; ze służbą, która 
składała się z kucharki, pokojówki i lokaja, 
spełniającego obowiązki odźwiernego.

—  Teraz znam dobrze moje pole bitwy7 
—  rzekł. —  Będę oczekiwał wjjoga na wy­
znaczonych z góry stanowiskach.
Wrzeszcie przyszła sobota.

— To wdełki dzień —  rzekł Lautreo. —  
Dziś ma się spotkać młody Lelong na dwor­
cu w  Rouen, z nieznajomym, starcem, na­
szym domniemanym mordercą.

O wpół do pierwszej oczekiwaliśmy na 
peronie nrzybycia pociągu z Evan. Przybył 
on cztery minuty przed pierwszą.

Ujrzeliśmy długi sznur podróżnych.
—  Oto nasz człowiek —  rzekł Lautrec, 

wskazując palcem na idącego w  naszą stro­
nę Alberta Lelomga.

Młodzieniec szedł jakby machinalnie. 
Opuścił peron i po chwili wahania wstąpił 
do poczekalni.

Ruszyliśmy za nim.

W  chwili, —  kiedy chciałem przejść przez 
próg sali. przyjaciel mój uchwycił mnie za 
ramię i p^ytrzymai.

—  Patrz! —  rzekł.
Do Alberta Lelonga przystąpił jakiś czło­

wiek i zagadnął g’o. Wydałem okrzyk zdu­
mienia

—  Ta jem n iczy  n ieznajom y! M agnetyaer! 
szepnąłem.

—  On sam —  rt& M  mój przyjaciel. Wi- 
stocie, jest bardzo śmiały. Zaczekajmy. 
Tym razem nam nie uniknie.

.Nieznajomy rozm aw iał przez dw ie minu­
ty  z A lbertem , k tó ry  potem pożegnał się 
z nim. Przeszed ł obok, nie w idząc nas.

—  Uwaga! —  rzekł Lautrec.
Zkolei nieznajomy opuśęil poczekalnię, 

przechodząc również obok nas.' '*

Wyszedłszy na plac przed dworcom za 
wezwał dorożkę samochodową i odjechał. 
Widząc to, Lautrec wsiadł ze mną do dru 
giego samochodu i kazał szoferowi jechać 
za dorożką.

Zaczął: się pościg po ulicach Rouen.
Przyjaciel mój wydał okrzyk zdumie 

nia. Samochód, który ścigaliśmy, skręcił 
w ulicę Mauge.

—  Czyżby morderca zmierzał do domu 
rodziców swoich ofiar? — rzekłem.

Lautrec -nie odpowiedział.
Samochód zatrzymał się i nieznajomy 

wysiadł z niego nospiesznie. Ujrzeliśmy, że 
wyjął z kieszeni klucz, otworzył bramę —  
bramę domu pod NT rem 20, który przylegał 
do domu zajmowanego przez państwa 
Buick —  i zniknął.

Przyjaciel mój wyskoczył z samochodu

i zadzwoni] do bramy. Po chwili otworzyła 
mu ją służącą.

—  Czy mieszka tu starszy pan z siwą 
brodą? —  zapytał mój przyjaciel.

—  Tak jest.
— Na którem piętrze?
—  Zajmuje dw7a pokoje i mansardę na 

drugiem piętrze. Ale rzadko tu przebywa, 
przeważnie podróżuje.

— Mniejsza z teni. Widziałem, że wcho­
dził. Jest teraz u siebie. Proszę wskazać 
nam. gd-zje znajduje się jogo mieszkanie?

1 przyjaciel mój wsunął do ręki służącej 
kilka franków.

Dala nam znak. abyśmy szli za nią. Za' 
dzwoniła do drzwi na drugiem piętrze. Nie 
było odpowiedzi. Lautrec wyjął z kieszeni 
wytrych, otworzył drzwi i wszedł do środ­
ka. Ale wkrótce przekonaliśmy7 się, że oba 
pokoje były. próżne.

—  Zaczekaj tu i uważaj na schody — 
rzekł mój przyjaciel —  Zaglądnę do man­
sardy.

Nie minęło trzy minuty7, a usłyszałem 
glos Lautreea, który7 mnie przyzywał.

—  Daremny trud. —  rzekł —  Ptaszek 
uleciał.

Okno mansardy było zamknięte, ale na 
podłodze wi-dniałyt- świeże 'ślady kroków.

—  Nie tracił czasu —  dodał Lautrec. —  
Oto ślady jego stóp. Na nieszczęście nie ma 
odcisków palców. Widocznie nosi rękawicz 
ki.

—  Którędy uciekł?
Zapewne przez otwór w suficie. Tak 

przypuszczam. Spróbujmy go jeszcze przy7 
trzymać. Jeśli wyszedł przez otwór w su­
ficie, to musi być w domu Mr. Buicka lub

w sąsiedniej kamienicy. Chodźmy! IR© 
można tracić czasu.

Zeszliśmy na dół.
Znalazłszy się na ulicy, Lautrec przywo­

łał posterunkowego, szepnął mu do ucha 
kilka słów a po7em zwrócił się do mnie.

—  Chodź mój drogi —  rzekł. —  Mam 
upoważnienie prefekta policji. Należy przed 
sięwziąć wszelkie środki ostrożności.

Weszliśmy do domu Mr. Buicka. Oboje 
gospodarze czekali na nas ze śniadamem.

—  Proszę o pozwolenie oglądnięcia man 
sardy i dachu —  rzekł mój przyjaciel, siląc 
się na spokój.

I  nie czekając na odpowiedź wybiegł no 
schodach na górę. Mr. Buick i ja ruszyliśmy 
za nim.

Przez pól godziny Lautrec -przetrząsał 
mansardę i oglądał dach, nie mówiąc słowa. 
Przy7 pomocy7 lupy7, badał ślady uiewidocz 
no dla nieuzbrojonego oka, nie pomijając 
żadnego kąo.ika i schowka, słowem, zwracał 
uwagę na wszystko.

—  Skończyłem —  rzekł. — Możemy 
zejść na dół.

—  Natrafiłeś na jakiś ślad? —  zapyta 
lom zaciekawiony.

—  Lautrec wzruszył ramionami, nie od 
powiadając na moje pytanie, jakby7 n5e 
chciał zdradzać się zc swemi spostrzeżenia 
mi. Przetrząsnęliśmy7 jeszcze wszystkie po 
koje w  domu, a przyjaciel mój służył nam 
za przy7kład swą wytrwałością w  poszuki 
waniach.

— Czy7 nikt ze służby7 nie wywfcŚodM 
z domu o tej porze? — zapytał Lautrec Mr. 
Buicka.

-.Dalszy ciąg nastąpi- .

Za dział ogłoszeń Fedakt.ia nie bierze odpowiedzialności.
H»BB^«Mga«nBBBMawn3gEBEgmBgscgsaigg flgągggaa

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy . . 20 gr.
Nadesiane , „ U . . 40 ..
Komunikaty po kronice „ . . 50 ,

„ na 1-szei „ - . . 60 , CENY 10 ZTDrobne za wyraz
Układ tabelaryczny o 50% drożej. 
Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc

m Nowość! N o w o ś ć !

*

Przekład X. Jakóba Wujka T. J. w wydaniu X. An­
toniego Szlagowskiego na nowo do czytania przy- 
SDOSobił, wstępy i objaśnienia pióra X. Dra Jana 
Fw . Niederhubera spolszczył i przydał X. Jan  
K orzon k iew tcz . Kraków 1&31. Księgarnia Kra­
kowska.

Cena egzemplarza oprawnego w  płótno w  for­
macie książki do nabożeństwa, 700 stron druku 
z mapką Palestyny tylko zl. S.50, z przesyłką po­
cztową, za poprzedniem nadesłaniem należytości 
na konto K s i ę g a r n i  K r a k o w s k i e j  w  P. K. O. 
Nr. 404.620, lub przekazem pocztowym zl. 9.5$. 
za pobraniem pocztowem zł. 10.45

„Książka ta jest p ie rw szo rz ę d n e j w arto śc i 
nabytk iem  oddawna już upragnionym, w  katoli- 
ckiem piśmiennictwie, jako prawdziwe „vade me- 
cum* chrześcijańskiego żywota*1.

X .  J ó z e f  K a c z m a r c z y k  

Wysyika na zamówienia zrm iejseowe, odwrotna.
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W s z e l k i e  artykuły wchodzące w  skład handlu 

korzenno-spożywczego — win wódek i delikatesów 

oraz owoców k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h

p o l e c a  p o  p r f c s t ę p t i y c t a  c e n a c h

Kazimierz Bar toszewska
K raków , ul. F lo riań ska  L. 49.

G&dłionnls m*M m asło dworskie i deserowe.
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Zakład krawiecki
S T A N IS Ł A W A

w Nowym Sączu 
Qi>a Jagltlloim 16.
Poleca na każdy sezon j 
bogaty wybór materia­
łów krajowych i zagra­
nicznych. Ceny konkr-1 
reneyjne — ulgi w spłatach.

lii.
gumowane di. P.T, Księ­
ży, bielizna, rękawiczki, 

skarpetki, kapelusza 
poleca

I!
Kraków, Jftnrjanska 4(i
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Kapelusze
męskie pluszowe

inna na sezon obecny 

poleca 
po cenach zniżonych

flntoni Jarosz
Kraków, Sławkowska 24

(Dom XX. Marków),

P ł aszcze  przerabiam 
poprawiam zie kroje 

pokrywam futra moderni­
zuję. Kraków Mikołajski 
L. 13. . 339

S IE tlZ N A
DAMSKA I -'5SKA
pończochy, skarpetki, rę­
kawiczki, parasole, poleca

Zofja AiSAKOWA
Kraków, Wliiita 4.

Wszelki* przybory do szyela.
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Nowcści ostaMich dni z zakresu Teologji!
Księgarnia Krakowska, Kraków, ul. św. Krzyża L. 13.

poleca:

Bobicz II. Dr. X.. Na niedziele. Rozważania niedzielne na tle
serykop ewangelicznych................................................ zl. 31—

Busranger Prosper Dom., Rok liturgiczny t. IV. Okres Siedemdzie-
siątnicy, czyli przednoście ......................................... » N50

Kirsteln P. Dr, X., Argue, Obsecra, Increpa, czyli słowo Boże na 
ambonie t. II. Kazania świąteczne z dodatkiem ka­
zań pasyjnych i eucharystycznych.......................... „ 8'—
opr. w  p łó tn o ...............................................................  .11-—

Wasilkowski L. Dr. X., Ojciec Soboru Efeskiego Sw. Cyryl o
Boskiem Macierzyństwie Naiśw. Marji Panny . . .  .  1‘40

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna, po doliczeniu rzeczywistych
kosztów porta

W

v  mmn
oraz:

oszklenia artystyczna
wykonuje najtaniej

f e s  R Y N i l W K Z
K R / iK Ó W j

ulica Juliusza Lea 5

Wzorowa k ic lu ra
STOW ARZYSZENIA SW. ZYTY

przy ulicy M ik o ła js k ie j  30.
wydaje tanie smaczne śniadania i objady 

w  cenie 1 zł. —  70 gi. i 50 gr.

S f r ó t o i t w a
poszukuje bezdzietn mał­
żeńsko Zgłoszenia przyj­
muje Admistracja , Głosu 
Narodu* pod ,stróżostwo“

2 pokoje i kuchnia
z przynależuościami, w no 
wym zacisznym komłor- 
towłm domu, na wyso­
kim parterze, wynajmę na 
aogodnych warunkach.  
Kr aków,  Nowa Olsza, 

ul. Orkana L. 26.

r N &  M i e s i ą c  l i s t o p a d y
Księgarnia K ra k o w ski,  I ra k ó w ,  ulica św. Krzyża L. 13.

p o la c a  i
D o 8©B&S*8* St, X, T« I,, Miesiąc dusz czyścowych. Zł. — '90
MsziN żałobny, ostatnie wydanie Pusteta opr. format większy „ 17'20 

» ,  „ ,  mniejszy , 15’80

Adoracja za dusze w  czyścu cierpiące zebrana z -Izie!
O. A. fesnićre z przydaniom rozmaitych modlitw  

i duchownych ćwiczeń źa dusze Wiernych Zmarłych, oraz 
kartki z listów pocieszających. (Nowość:) Zł. 2‘—

R o s s ig n o li  O . <!•» Cuda Boże w Swięty-h DuszacL Czyścowych,
2 tomy, Zł. 3'—

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna, po 
doliczeniu rzeczywistych kosztów o p ł a t y  pocztowej.

.Wydawca za „Głos Narodu1* Skę z ogr odpow. jLHotaksa. lieda1 or odpowiedz. D - Józef Warchałowskl. Drukarnia „Głosu Narodu11 poa &arz, R. Berka,


